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Ukarańa prowokacyń. 
Wiedeń, 31 lipca. 

Bardzo szeroko i w tonie najwyższego obu- 
rzenia rozpisują się dzienniki wiedeńskie o rze- 
komym „napadzie“ Włochów w południowym 
Tyrolu na kilkunastu „niewinnych“ turnerów 
niemieckich. A czynią to one nadto z bijącą w 
oczy przesadą i z widoczną złą wolą — pra- 
gnąc za każdą cenę wywołać w kołach nie- 
mieckich nienawiść do Włochów. Wypadek ten 
znany jest czytelnikom naszym już z depesz, 
lecz wobec tych usiłowań niemieckiej prasy 
wiedeńskiej warto go przedstawić w właściwem 
świetle. - 
_ Otoż owa wycieczka Niemców do 'I'rydentu 
i okolicy tego miasta nie miała bynajmniej wy- 
łącznie cełów turystycznych. Głośna reklama, 
urządzona dla niej już kilka tygodni naprzód, 
dalej ta okoliczność, że „dowódziwo* nad nią 
objął prof. Mayer, zdradziły z góry jej cel i 
charakter. Co więcej, już sama ta reklama była 
prowokacyą ludności włoskiej południowego Ty- 
rolu. Kierownik wycieczki Mayer jest profeso- 
rem fakuitetu filozoficznego na uniwersytecie w 
Insbruku i już kilkakrotnie miał ostre starcia 
z Włochami, zawsze zaś był on w tych wypad- 
kach stroną prowokującą. Ta jego antiwłoska 
animozya naraziła go też już nieraz na bardzo 
„dotkliwe* przykrości. Gdy razu pewnego 6 bi- 
ty ponownie przez Włochów wniósł skargę do 
sądu, proces zakończył się zasądzeniem go 
we wszystkich instancyach. On sam zresztą wi- 
nien, że i podczas tej wycieczki znów się za- 
poznał z włoskiemi laskami i pięściami. „Jeżeli 
Niemcy pragnęli urządzić naprawdę „niewinną“ 
wycieczkę do siedzib włoskich, z góry powinni 
byli wykluczyć z niej tego właśnie prowokato- 
ra, który ze zwykłym u takich osobników nie- 
mieckich beztaktem, miesza się czynnie do spraw 
austryackich, jakkolwiek jest jeszcze podda- 
nym pruskim. 

Wogóle pana tego uważać można za typowe- 
go „lästige Ausländer“, niewygodnego obcokra- 
jowa, zakłócającego spokój w kraju, w którym 
znalazł chleb i przytułek, a sprawiającego bez- 
ustanne kłopoty swej władzy przełożonej. I tu 
nasuwa się znów porównanie między bezwzględ- 
nie brutalnym i złośliwym systemem wy da- 
lań pruskich, a tą nadzwyczajną, bezprzy- 
kładną niemal gościnnością Austryi, która nie- 
ma odwagi pozbyć się krótkim sposobem na- 
wet takich szkodliwych dla jej interesów za- 


Diwan i strath na polu lwy 


(Obserwacye psychologiczne uczestnika wojny rosyjsko- 
s:.= japońskiej). = 

Wiele osób, nie biorących udziału w wojnach, 
zastanawia się często i zapytuje, jakie mogą 
voyé wrażenia żołnierza, gdy szrapnele rozrywa- 
lą się około niego, a kule karabinowe świszczą 
dokoła i często zwracają się do byłych uczestni- 
ków po wyjaśnienia, które najczęściej bywają 
opowiadaniem, o stanie ducha osobistym, a rzad- 
ko w formie ogólnej, w obserwacyi nad inny- 
mi i dlatego ludzi ciekawszych, żądnych anali- 
zy głębszej — zadowolić nie mogą. „= 

Wrażliwość ludzka jest tak nieskończenie 
skomplikowaną i zależy od tylu czynników mo- 
ralnych i fizycznych. które towarzyszą momen- 
tom krytycznym, że opisać dokładnie w krót- 
kiem studyum to, co człowiek przeżywa pod o- 
gniem nieprzyjacielskim. zdaje mi się zadaniem 
nie najłatwiejszem. 

Nie wielu jest szczęśliwców, którzy już w bi- 
twie-debiucic. czują się kompletnie tak samo, 
jak na manewrach, chłodnymi, rozumującymi i 
bez żadnego napięcia psychicznego. Są to wy- 
jatkowe jednostki bardzo zdrowe o nerwach so- 
lidnych, lecz niestety za mało ich jest między 
współczesnymi o przenajrozmaitszych formach 
nerwozy. Utrzymują oni, że z początku bitwa 
wydaje się straszną, lecz nadzwyczaj prędko 
oswajają się z sytuacyą. chociaż czasami tru- 
dno wyzwolić się od jakiegoś gnębiącego uczn- 
cia, które raczej smutek, a nie strach, wywo- 
huje. 

Tacy się nigdy nie zapalają i porywów bra- 
wury nielogicznej nigdy nie miewają; ODSErwo- 
wałem ich dość często w chwilach bardzo nie- 
bezpiecznych i takie refleksye przychodziły mi 
do głowy: „oni pod gradem kul czują się ró- 
wnie dobrze, jak spijając herbatkę pod lipami 
na łonie rodziny*. Prototypem tego rodzaju na- 
tur niech będzie przykład następujący: Podczas 
strzelaniny artyleryi przy Say - Ma -Pou (około 
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granicznych prowokatorów. Już wzgląd na to 
powinien był nałożyć pewne pęta prasie wie- 
deńskiej przy omawianiu tej sprawy. Tak zaś 
zdumiewaś się trzeba nad śmiałością, z jaką 
stara się bronić i tej wycieczki i jej pruskiego 
kierownika. Celem tej całej wrzawy może być 
chyba tylko to, ażeby zmusić władze austrya- 
ckie, aby się jeszcze uniewinniły przed tego 
rodzaju nieproszonymi gośćmi. Przecie nawet 
niektóre pisma niemieckie w Rzeszy inaczej się 
na tę sprawę zapatrują. 

Tak n. p. „Miinch. Alig. zeitę.*, której chy- 
ba o brak patryotyzmu niemieckiego posądzić 
nie można, pisze, że wycieczka „turnerów* nie była 
niczem innem, jak tylko demonstracyą 
Köneria nów, którzy po kięskach przy osta- 
tnich wyborach, chcieli w ten sposób znowu 
wysunąć się na pierwszy plan. Tak zupeł- 
nie niewinniuczestnicy tejwyciecz- 
ki nie są. Wycieczce nadano charakter „pan- 
germanistyczny*, zapraszano do niej w ode- 
zwach, ziejących nienawiścią ku ludności wło- 
skiej, nawet oficyalne osobistości z miasta Bo- 
zen brały w tych przygotowaniach - udział i 
wygłaszały . ogniste mowy przeciw Włochom, a 
mimo to powiodło się zebrać: tylko niespełna. 
„trzy tuziny turnerów*. W istącie było wszyst- 
kiego 33 uczestników wycieczki, a liczba ta 
zmniejszyła się później do 18. 

Ale pismo monachijskie nie wie, czy nie 
chce o tem wiedzieć, że nietylko sposób- urzą- 
dzenia wycieczki był prowokującym, lecz także 
jej cel. Część Niemców w południowym Tyrolu 
usiłnje wynarodawiać Włochów w sposób iście 
pruski. Do tej garstki należy prof. Mayer i 
jego przyjaciele z Prus, którzy chcą być „Kal- 
turtragerami* „w Tyrolu Oto zbierają oni 
składki, które urosły już do wcale pokaźnego 
funduszu, aby skorumpować gminy włoskie, 
Objeżdźają oni małe, zadłużone gminy włoskie 
i przyrzekają im, że zapłacą im długi, jeśli się 
zgodzą na założenie szkoły niemieckiej. 
Większa część gmin odrzuciła tę propozycyę, 
niektóre jednak ją przyjęły. - Dowie- 
dziawszy się. o tem, lud włoski postanowił więc 
wszelkiemi środkami przeszkodzić tego rodzaju 
korupcyi i usiłowaniom wynarodawiania mło- 
dzieży włoskiej i ta okoliczność tłómaczy ado- 
statecznie, dlaczego tysiączne, tłumy. włoskie 
wyraszyły przeciw garstce zilkunastu „kultur- 
trigerów* pruskich. , 

Włosi mają własną, tak starą i piękną Kul- 
turę, że nie potrzebują chyba kultury pruskiej. 
Niech ją pp. Dernburg i Peters zaniosą do 
Afryki, a jeśli prof. Mayer czuje się do misyi 
kulturnej powołanym, niech się również uda 
do Afryki. Tam będzie mógł sobie używać do 
woli. U Włochów tyroiskich mie będzie miał 
szczęścia. 

Lecz rząd austryacki powinien sobie te zaj- 
ścia pamiętać i przypomnąć go rządowi pru- 
skiemu, gdy znowu kiedyś pojawi się w Izbie 
posłów interpelacya o wydalaniach austryackich 
obywateli z Prus. I dla posłów polskich dobry 
to materyał. Sz. 


Spóźnione żale. 


Orędowniczka specyficznego liberalizmu, pole- 
gającego na wolności uciskania słabszych ró- 
wnie na polu ekonomicznem, jak i politycznem; 
obrończyni rzekomo austryackiej „myśli, pań- 


San-de-Pou) kapitan N. od paru godzin dowo- 
dził ogniem swej bateryi, mając sporo ludzi po- 
zabijanych lub ranionych, gdy wybnch szrapne- 
la odrywa mu całą rękę prawą aż po samo ra- 
mię! Z najzimniejszą krwią przywołał on fel- 
czera bateryjnego i po zrobieniu opatrunku. po- 
mimo cierpień i silnego upływu krwi, zajął się 
w dalszym ciągu komendą swej bateryi am my- 
śląc o opuszczeniu swego obowiązku. W parę 
minut przyjechał kasyer, wypłacający żołd, i ka- 
pitan N. pokwitował najspokojniej, mówiąc mu: 
„Zaczepiła mnie kula, ale za to teraz takeśmy 
się rozbawili, że za kwadrans zamilkną oni zu- 
pełnie". — Dowodził on jeszcze z pół godziny 
i dopiero gdy cierpienie go zmogło i gorączka 
zaczęła występować, uległ prośbie nadporuczni- 
ka i pozwolił odwieść się na najbliższy punkt 
opatrunkowy. i 
Najbliżej tego typu stoją natury słabsze, lecz 
umiejące zewnętrznie panować nad sobą z obo- 
wiązku Inb ambicyi, a odwaga i spokój ich prze- 
jawia się dopiero po odbytym debincie. Słynny 
sSkobelew, jeden z najodważniejszych generałów 
ostatnich czasów i uczestnik tyłu bitew, mawiał 
zawsze, że walecznym i Śmiałym być, jest to 
dostępnem dla każdego, lecz nikt prawie nie 
jest w stanie wyzwolić się z pewnego rodzaju 
gnębiącego uczucia pod ogniem. gdy towarzy- 
sze padają. z ' 
Zdarzało mi się obserwować jednostki, nie 
tracące zimnej krwi przez czas dłuższy w oko- 
licznościach bardzo niebezpiecznych, by naraz 
nieprzewidzianie i z błahego względnie powodu 
stracić odrazu wszystkie zalety bojowe 1 — stać 
się tchórzem. Oto ich przyszłość. W okolicach 
San-de-Pon jeden z batalionów 18 pułku strzel- 
ców miał poruczone zdobyć na Japończykach 
straconą wieś, przyczem dowódca korpusu po- 
lecił mi asystować przy całej akcyi tego bata- 
lionu, dla zdania mu później relacyi. Batalion 
spełnia swe zadanie i wieś jest odebraną za 
ceng "/, batalionu zabitych i rannych. Nadpo- 
rucznik B. którego dość często miałem , sposo- 
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stwowej*, polegającej na wszechwładztwie Niem- 
ców; strażnica przeżytego centralizmu — „Neue 
Freie Presse" umieściła we wczorajszym nume- 
rze swoim ogromnie wojowniczy artykuł wsię- 
pny z powodu zaimianowania dra Rubera pierw- 
szym prezydentem najwyższego Trybunału są- 
dowego w Wiedniu. Całą skalę uczuć, począwszy 
od bolejącej melancholii a skończywszy na grzmią- 
cem oburzeniu, rozwinął autor artykułu, ażeby 
udowodnić, że. skutkiem nominacyi dra Rubera 
grozi Austryi upadek. 

Dr ignacy Ruber dotychczasowy drugi pre- 
zydent najwyższego "Trybunału, był w iatach 
1897 do 1899 ministrem sprawiedliwości w ga- 
binecie Gautscha, a potem hr. Thuna, i wtedy 
rozwinął wszechstronną, ale niestety przeważnie 
ujemną działalność. Nie należymy wcale do zwo- 
lenników dra Rubera i gabinetów, do których 
należał , pamiętamy, że ten minister sprawiedli- 
wości chciał ograniczyć obywatelskie prawa sta- 
nu sędziowskiego, że w sposób małostkowy szy- 
kanował stan adwokacki, że przykładał zawsze 
chętnie rękę do zamachów na podstawie $ 14, 
że uprawiał wprost z lubością konfiskatę dzien- 
ników, mimo to jednakże nie zgadzamy się na 
wywody dziennika wiedeńskiego. Wszak „Neue 
Freie Presse* wszystkie te grzechy dra Rubera 
przytacza i potępia wprawdzie, ale dałaby mu 
rozgrzeszenie, gdyby — oczywiście jej zdaniem — 
nie był zdradził sprawy niemieckiej. „lude ira“. 

Przypomnijmy sobie okoliczności, pośród któ- 
rych dr. Ruber po raz drugi jako minister 
sprawiedliwości sprawował swój urząd. Po dy- 
misyi br. Gautscha objął hr. Thun rządy jako 
prezydent gabinetu 1 przedstawił się Radzie 
państwa dnia 21 marca 1898 r. Niemcy roz- 
poczęli natychmiast kampanię  „narodową*. 
Dnia 20 kwietnia 1897 r. postawili wniosek o 
postawienie hr. K. Badeniego w stan oskarże- 
nia, zaś 27 kwietnia tegoż roku zgłosili wnio- 
ski o zniesienie rozporządzeń językowych. Ró- 
wnocześnie podczas Zielonych świąt mężowie 
zaufania niemieckiego stronnictwa ludowego, 
niemieckiej partyi postępowej, wierno-konstytu- 
cyjnej własności wielkiej, chrześcijańsko-socy- 
alnego zjednoczenia i wolnomyślnego stronni- 
ctwa niemieckiego, ogłosili postulaty niemieckie, 
pomiędzy któremi pierwszą rolę odgrywały żą- 
dania: zniesienia rozporządzeń językowych, zapro- 


wadzenia języka niemieckiego jako „Vermitt- | 


iungssprache*, zaprowadzenia wewnętrznego 
języka niemieckiego w urzędach (z wyjątkiem 
Galicyi i Tyrolu włoskiego), rozgraniczenia 
Czech na niemiecką i czeską część — słowem 
przewrotu na wyłączną korzyść Niemców. 
Gabinet Thuna oczywiście nie mógł się zgo- 
dzić na te żądania, a Ruber jako minister spra- 
wiedliwości śmiał nawet Czechom na polu są- 
downictwa poczynić pewne bardzo drobne ustęp- 
stwa językowe i personalne, podobnie jak cały 
gabinet poczynił pewne ustępstwa Słoweńcom. 
Niemcy odpowiedzieli zaburzeniami antipaństwo- 
wemi i teroryzowaniem Słowian w Cylei, Ce- 
lowcu, w Chebie, w Asch, w Kraślicach, w 
Falknowie. Rozpoczęli solidarną nagonkę na 
Słowian i gabinet hr. Thuna, a ta niebywała 
akcya terorystyczna Odniosła rychły skutek. 
Gabinet Thuna ustąpił dnia 23 września 1899 
r. I wobec tego „Neue Freie Presse* śmie wo- 
łać w swych żalach przeciwko drowi Rubero- 
wi: „Czego Niemcy w Austryi doznali od tego 
niemieckiego ministra, nie zestanie tak prędko 
zapomnianem.* ; 


był w kilkunastu bitwach i atakach, sprawia- 
jąc się odważnie, wzorowo, przyczem świst knl 
karabinowych nazywał „brzęczeniem komarów“, 
jednem słowem był to „un chćvalier sans puer 
et sans reproche*, wzbudzający najkompletniej- 
sze zaufanie szefów i kolegów. I cóż się z nim 
dzieje w Soumodiadze? Najmężniejszy przez cały 
czas ataku, po zdobyciu wsi przysiadł wraz ze 
swym kapitanem na progu na wpół rozwalonej 
fanzy,-by odpocząć chwił parę, podczas gdy 
żołnierze przeszli w defenzywę, strzelając cią- 
gle do odstępującego nieprzyjaciela, przyczem 
co chwila przebiegali sanitaryusze, unosząc na 
noszach rannych. Wtem ślepa kulka karabino- 
wa, trafiając w serce, zabija na miejscu kapi- 
tana, odpoczywającego obok nadporucznika B. 
Widząc to nadporucznik B. wskakuje na koniaijak 
szalony pędzi do dowódey batalionu i zalewając 
się łzami, krzyczy głosem nienaturalnym: „Idę, 
idę, nie będę więcej we froncie*! Z początku 
podpułkownik rozmawiał z nim jak z podko- 
mendnym, lecz widząc jego stan niepoczytalny 
i słysząc tylko co chwila „powatarzane: „idę, 
idę“, zaczął rozwawiać z nim po przyjacielsku 
i starał się nspokoić go, Uómacząc, że przecież 
nigdy podobnie się nie zachowywał, a pozabi- 
jano tylu około niego i kolegów i żołnierzy, 
a tembardziej teraz nie powinien opuszczać ro- 
ty, gdy kapitan zabity a */, szeregowców ubyła, 
na to płaczący ciągle B. odpowiada: „Zupełnie 
pie o to chodzi. p. podpułkownik mnie nie ro- 


zumie!* Nareszcie po 3 godzinach udało nam! 


się uspokoić go. Jakiż charakterystyczny przy- 
kład, jak dziwnie bywają czasami złożone na: 
tury i jak nierówno reagują: 


Zachowanie się żołnierza przy przenajroz- 
maitszych okolicznościach :bitwy, to ciekawa 
analiza psychołogiezna. Nigdy nie można prze- 
widzieć uaprzód tych powodów, które w każdej 
chwili modyfikują pracę mózgową. Dnia 25 
grudnia 1905 r. w jednej z potyczek pod Muk- 
denem, porncznik rezerwy K. doktor praw, 


bność widzieć w akcyi, jak również słyszeć o|umysł i usposobienie bardzo poważne, który 
nim opinię — jako adjutant dowódcy korpusu —|wytrzymał chrzest ogniowy nie gorzej od in- 
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& Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). -- 
A. Oppelik. — R. Mosso (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Sche- 
lek (Wollzeile) — W Paryżu Socióić Mutuella de Publiciić A. Lorette, directour, 61 
Rue Rougemont. : 
Uugłoszenis (insoraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nado- 
slane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Głosy publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 10 h.od wiersza. — 
Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty, oyrkułarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
% kor. od 100 ogr. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 ogs. dla miejscowych prenumeratorów 


= R 


Obłudne żale wiedeńskiego dziennika są spóź- | ne. zostaną prawdziwe niemieckie obyczaje. To 
nione i bezskuteczne. Równouprawnienie ludów, | przypominam Wam, którzyście do nas z zagra- 
zamieszkujących kraje anstryackie, zbliża się i|nicy przybyli, którzy żyjecie pomiędzy obcymi 
musi dojść do skutku, a wołania, jakoby są-|i przybyliście do nas, ażeby tutaj niemczyzną 
downictwu groziła zagłada z powodu nominacyi|się nacieszyć. My czujemy się pewni w cesar- 
dra Rubera, nie należy zbyt seryo traktować. |stwie niemieckiem pod berłem Hohenzollerów, 
Niezaprzeczenie przeszłość polityczna dra Ru-|ale nigdy nie możemy zapomnieć o tem, że 
bera nie jest rękojmią zupełnie nienaganną na | znajdujemy się na granicy państwa, gdzie in- 
polu sądowniczem, ale trybunał najwyższy jest|]ny naród inną bronią szturm do nas 
zbyt poważnem i niezawisłem ciałem, ażeby mu|przypuszcza. I wiemy o tem, że jeżeli w 
mogło grozić niebezpieczeństwo ze strony no-|tej walce zwyciężymy, zawdzięczać to będziemy 
wego prezydenta. Przedewszystkiem nowy pre- |niemczyżnie i jej wysokiej kulturze (?). Ale 
zydent nie będzie nawet myśleć o wnoszeniu | niemezyzna musi być wewnątrz siiną, ażeby od- 
polityki do sądownictwa, skoro jako minister | nieść zwycięstwo nad szturmującym 0b- 
przestrzegał przed tem sędziów - cym szczepem. I dlatego wołam do Was: 

R rA PIEN M Witajcie nam w Wrocławiu, witajcie nam w 
krainie śląskiej“! 
Tak oto wybitni funkcyonaryusze pruscy prze- 
Z zaboru pruskiego. mawiają do obywateli e sprzymierzonego pań- 
(Urzędowa prowokacya Polaków. =- Cofnięcie przeniesie- | stwa, przeważnie słowiańskiego! 7” 
nia niemieckich nauczycieli. — Ś p. Edward Dominir-| Podobnej prowokacyi dopuścił się względem 
skl. — Grożąca klęska ekonomiczna). Polaków landrat powiatu szprotawskiego na Slą- 

We Wrocławiu odbył się przed tygodniem | sku. — Wobec kilku wypadków nabycia gospo- 
ogólny zjazd niemieckich towarzystw śpiewac- | darstw niemieckich w tym powiecie przez Po- 
kich, w którym wzięło udział około 15.000 „Sżn-|laków, wydał on odezwę do włościan niemie- 
gerów* ze wszystkich stron Niemiec. Zjazd ten |ckich, zaklinając ich, ażeby ziemi swej nie od- 
powitany został, jak to się zwykle dzieje w ta-|dawali w ręce polskie. „Kto to uczyni — pisze 
kich razach, także przez naczelne figury władz, |ów landrat — zdradzi cesarza i ojczy- 
rządowych i miejskich. W tym wypadku jakojznę*!— A zatem zdradą Prus jest sprzedanie 
pierwsi przemawiali: naczelny prezydent Slązka, | kawałka ziemi tym, którym pod Weissen- 
przyjaciel cesarza Wilhelma, ks. Hatzfeld|burgiem i Wórthem grano: Jeszcze Pol- 
i starszy burmistrz Wrocławia, dr' Bender.|ska nie zginęła* — aby zachęcić ich do wal- 
Zdaje się atoli, że w Prusach nawet tego ro-|ki — o cesarstwo niemieckie. — Biedni ci 
dzaju zjazdy obyć się nie mogą bez zaczepie- | „Bartkowie -zwycięzcy*! 
nia Polaków. I ci bowiem mowcy dopuścili się] Zakończenie strajku szkolnego uwolni polskie 
takiej prowokacyi. Pierwszy z nich, ks. Hatz-| dzielnice na chwilę przynajmniej od dalszego 
feld, powiedział co następuje: . :| napiywu niemieckich nauczycieli z zachodu. 

„Zebraliśmy się dziś przedewszystkieiu| Gazety niemieckie donoszą:  „Sześćdziesięcin 
w tym celu, ażeby tu na wschodzie monarchii, | abituryentów seminaryum nauczycielskiego w 
gdzie obcy szczep nam się wciska,| Kempen nad Renem otrzymało niedawno nakaz 
niemieckiej pieśni nadać całą siłę w walce o| udania się na wschód, aby tam objąć posady. 
potęgę i przewagę niemczyzny. To jest wielkie | Ten nakaz teraz cofnięto; wszystkim owym na- 
zadanie, ten wielki cel i to moralne zadanie |uczycielom przekazano posady w obwodzie nad- 
niemieckiej pieśni pielęgnował związek niemiec | reńsko-westfalskim. Minister oświaty dr Holle 
kich śpiewaków od samego początku swego za- | podobno się wyraził, że nie jest to korzystnem 
łożenia; całą siłą oddawał się pielęgnowaniu |dla pracy nauczycielskiej, skoro się ignoruje 
pieśni niemieckiej i przez to wzmocnieniu tej | przywiązanie nauczycieli do ich stron rodzin- 
świadomości, że wszystkie szczepy niemieckie, | nych.* 
czy tu, czy tam, tworzą jednę całość“. - Hakatystyczna „Deutsche Tageszeitung“ zaś 
Tym „obeym szczepem” ,' który rzekome „wci-|do tej wiadomości dodaje taką uwagę: „Osta- 
ska się“ do Niemiec — to mieszkająca na wła-|tnie zdanie jest naturalnie bezmyślnem. Także 
snej swej ziemi czteromilionowa ludność pol-|za rządów poprzedniego ministra uznawano za: 
ska, zmuszona płacić podatki na cele państwa | sade, rzekono przez p. dra Hollego wyrażoną. 
niemieckiego i za to państwo przelewać kvew | Ale zastosowanie się do niej stało się możli- 
swoich synów! W żadnem innem chyba pań-|wem dopiero po zakończeniu strajku szkol- 
stwie wysoki dygnitarz państwowy nie odwa-| nego.* i $ 
żyłby się tak przemawiać o kilkomilionowym| Zasadę tę stosowano chyba tylko do Niem- 
odłamie obywateli, którzy wypełniają spokojnie |ców — polskich bowiem nauczycieli i urzędni- 
wszelkie narzucone im obowiązki względem |ków przenoszono zawsze bezwzględnie w stro- 
państwa : ny rdzennie niemieckie. U nich nie szanowano 

Drugi z imowców tych, burmistrz Bender, po-| przywiązania do „stron rodzinnych“! 
trącił w swej mowie także o Austryę. ; Prusy zachodnie poniosły ciężką stratę. W po- 

„Szczególnie — mówił on — witam braci nie-|wrocie z wód Kudowy, umarł nagle Ś. p. 
mieckich z Austryi, którzy dziś stoją jeszcze|KEdward Donimirski z *Łysomic, jeden 
pośród walki, jaką my już dawno mamy |z najwybitniejszych i najzasłnżeńszych polskich 
poza sobą. Są oni od nas oddzieleni granicę |obywateli tamtejszych. Człowiek światły, dosko- 
wprawdzie, ale mimo to są z nami jednego po- |nały gospodarz, gorliwy patryota, ś. p. Doni- 
chodzenia. Ich radość jest naszą radością, ich |mirski brał żywy udział we wszelkich pracach 
boleść naszą boleścią. Sojusz, który łączy oba |obronnych społeczeństwa polskiego, a przez je- 
nasze państwa, ku naszej ogólnej radości, jest|dnę kadencyę — o ile sobie przypominamy — 
ngruntowany w sercach niemieckich i nigdy się |był także posłem w Berlinie. Dalej należał om 
nie zachwieje, jak długo narod będzie czuł po|do organizatorów t. zw. „toruńskich sejmików 
niemiecku, jak długo po obu strouach zachowa- | gospodarskich*, które ważną odgrywają rolę w 


nych, był dnia tego przy strzelaninie względnie |mu tak odpowiada: „Wasze wysokobłagorodje 
nieznacznej, gdyż straty nasze nie przewyższa- | pojedzie prosto, spotka maleńką rzeczułkę, a 
ły 6 proc. i zachowywał się zupełnie normalnie | po.. po...“ i nie mogąc dokonczyć słowa, z je- 
i spokojnie. Dopiero wieczorem, kiedy batalion |kiem i rzężeniem zwalił się na krzyż, zabity 
zebrał się, wystąpił przed szefów i, wymyślając | kuląszrapnelową. Na kapitanie F.takieto wrażenie 
im od dzikich barbarzyńców i krzycząc, że wię-| zrobiło — bo gdyby nie jego zapytanie, które 
cej przy tym okropnym anachrouizmie asysto- | zatrzymało zołnierza i było powodem śmierci — 
wać nie myśli, przyłożył sobie rewolwer do|że zemdlał i spadł z konia, a przeniesiony dc 
skroni i zabił się na miejscu! szpitala, przez dwa miesiące miał gorączkę ner- 
= Fi wową. Z polnego szpitala przeniesiono go na- 
Słyszałem wielu starszych oficerów utrzymu- | stępnie, jako umysłowo chorego, do specyalnege 
jących, że przy obecnym sposobie wojowania, | wielkiego szpitala w Charbinie, dla chorych, 
nie należy natur wrażliwych. denerwujących i| którzy stracili zmysły na polu bitwy. W kilka 
tracących przytomność umysłu, gdy pociski ar-| miesięcy później powracając z wojny, na jednej 
matnie rwą się, kule świszczą, a umierający i|ze stacyi kolei syberyjskiej mijaliśmy pociąg 
ranni jęczą, nazywać tchórzami. Ci ludzie chcie- | sanitarny, w którym spostrzegłem kapitana F. 
liby sprostać odważnym, lecz przechodzi to ich | zwróciłem się więc do iekarza-psychiatry, zapy- 
siły. Przykład zimnej krwi i odwagi, zwraca |tując o stan F. — i oto, co mi powiedziano: 
im, że tak powiem, przytomność na chwile, by | „Nieszczęśliwy on, waryat nieuleczalny, nawet 
później powrócić znowu do status quo ante.|na chwilę nie odzyskuje władzy umysłowej.“ 
Nie zapominajmy, że znaczny procent żołnierzy,| Zapytywałem wielu oficerów, jak się czują 
to zdegenerowane ' moralnie i fizycznie dzieci|pod ogniem? Wiekszość przyznawała się, że 
fabryk, element, którego 70 — 90 lat temu pra-| niepodobna pozbyć się myśli, że lada chwila 
wie wcale w szeregach nie było. Ile razy pod-|mogą ich zabić lub ranić. — Osobiste moje 
oficerowie i żołnierze opowiadali mi, że wielu|wrażenia były takie: Przy niespodziewanem 
się między trafia takich, co w tywalierce oczy |spotkaniu się z nieprzyjacielem. przy wybuchu 
zamykają, litanię szepcą i drzącemi : rękami |szymozy, przy strasznej śmierci kogoś z ota- 
strzelają nie do celu, lecz według przysłowia | czających, nie strach, lecz dziwny niepokój mnie 
starego, na oślep, a przecież logika i prawo|opanowywał i mimowole w 2 lub 3 minuty 
samozachowania się, każą starać się celować |stawało przed oczami całe moje ubiegłe życie 
jak najstaranniej, bo właśnie kule moje zabiły-|i żegnałem się w myśli z niem. Jeden puł- 
by może tego, który mnie za chwilę zabija. kownik. nezestnik kilku wojen tak charakte. 
Oto oryginalny przykład, jak czasami błahy |ryzował stan “nasz pod ogmiem: „Jesteśmy w 
powód zadaje nam cios nie do zniesienia, na | analogicznym stanie moralnym, jak wisielec za- 
całe życie. Kapitan sztabu generalnego F. wo-|wieszeny uad przepaścią na nitce, spodziewa- 
jował już 11 miesięcy, widział nieraz okropne, |jący się, źe lada moment nitka zerwie się, a ~” 
nie dające się opisać sceny, gdy setki łudzi on rozbije się o skały przepaści." — Będąc 
stawały się pastwą armat, dwa razy spał, wy- | świadkiem wielu najrozmaitszych sposobów za- 
cieńczony, pod ochroną gór z pozabijanych to- chowywania się pod ogniem, zacytowałem tu 
warzyszy broni i wszystko to znósił i był nor- kilka obserwacyj _ charakterystycznych. która 
malnym, gdy pewnego dnia jechał konno z roz-| mnie najwięcej zajęły 1 które uważałem za ty- ` 
porządzeniem od jednego generała do drugiego |py, da których inne zbliżają się mniej lub wię- 
przez teren podlegający ostrzeliwaniu, a że nie | cej intenzywnie. 
był pewien drogi, więc zatrzymuje się i wypy- 
tuje jakiegoś przechodzącego żołnierza, który 


Sztab-rotmistrz W. C. 
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zawodowych sprawach polskich ziemian zachod- | ko świadczy o długoletnich stndyach 1 wróży pię- 


nio-pruskich. Cześć jego pamięci! kną przyszłość śpiewaczce. 9A. Dob. 
Kardynał Kopp nowy otrzymał dowód łaski aż a. 

cesarskiej, nową nagrodę za swoją germaniza- | SAM = 

torską działalność. Wilhelm II przysłał mu po- - : 

piersie swoje, wykute w marmurze przez jedne- l dziedziny przyrodniczo-lekarskiej. 

50 Z wybitnych rzeźbiarzy niemieckich, nadto (Odkrycia Ramsaj a. = Przemiany emanacyi radu. — 

list z wyrazami wielkiej życzliwości. - |Wyrób surowiec. — Z wiedeńskiego zakładu dla wyrobu 


Cała niemał prasa poznańska biada nad obe- surowic,) 
cnym zmiennym stanem powietrza, który grozi 
tej dzielnicy klęską ekonomiczną. Z powodu 
bezustannych tam deszczów, skoszone już zboże 
gnije na polach, a także innym płodom grozi 
niebezpieczeństwo. Jeśli powietrze nie zmieni 
się rychło, komisya kolonizacyjna znów może 
zagarnie jaki kawał ziemi polskiej. 


Dugi poństo ewropejskich. 


Ze względu na wniosek angielski, zgłoszony 
na konferencyi hagskiej, - proponujący 
ograniczenie zbrojeń, który umotywowano tem, 
że długi państw europejskich stale wzrastają i 
to z przerażającą wprost szybkością, ogłosił 
znany francuski ekonomista, Alfred Ney-Marck, 
w piśmie „łe Rentier* osobną rozprawę pod 
tytułem: „Ciężar dłngów europejskich*, która 
ze wszech miar zasługuje na uwagę. 

Według jego obliczenia długi państw euro- 
pejskich wynoszą obecnie olbrzymią cyirę 148 
miliardów franków. Na samo tylko oprocentowa- 
nie tej kolosalnej kwoty potrzeba rocznie sześć 
miliardów franków. Ponieważ zaś utrzymanie 
armii i flot wojennych w państwach europej- 
skich wymaga rocznie 6 i pół miliarda franków, 
państwa te tylko na siłę zbrojną i na oprocen- 
towanie długów muszą obciążyć swoich obywa- 
teli rocznym wydatkiem 13 miliardów fran- 
ków. Jak szybko wzrasta to obdłażenie państw 
europejskich, wykazują następujące cyfry: W r. 
1866 wynosiły wszystkie długi Europy 66 mi- 
łiardów, w roku 1870: 75 miliardów, w r. 1887 
117 miliardów. Zatem w ciągu 40 lat długi te 
wzrosły o przeszło 80 miliardów! 

Ney-Marck wskazuje dalej, że wobec tych o- 
gromnych ciężarów państwowych dawnę źródła 
dochodów państwowych dawno już okazały się 
niewystarczającemi. Dziś corocznie trzeba wy- 
szukiwać nowe źródła i coraz więcej wyciskać 
z ludności. — Ekonomista francuski zaznacza 
w końcu: „I sprawdza się przepowiednia Hu- 
mego, że państwa zmuszone będą zabić kredyt, 
gdyż w przeciwnym razie kredyt zabije naro- 
gy“. 


Echa letnie. 


Iwonicz, w lipcu. 

(Zjazd iekarzy. — Ruch sezomowy.. — Koncerty). 

Jak wiadomo, po zamknięciu X zjazdn lekarzy i 
przyrodników we Lwowie — wyruszyli uczestnicy 
na szereg wycieczek — przedewszystkiem po miej- 
acach zdrojowych galicyjskich. Po zwiedzenia Trus- 
kawca, Rymanowa, przybyli w dniu 27 lipca le- 
karze w liczbie ponad 40 pod przewodnictwem dra 
Adama Grelińskiego do Iwonicza. 

Po szczegółowem zwiedzeniu zakładu kąpielowego 
i źródeł — przyczem najdokładuiejszych informa- 
cyj udzielał uczestnikom wycieczki dr Staniszew- 
ski — odbył się bankiet. 

Uczestników wycieczki powitał cieszący się ogro- 
mną sympatyą i popularnością w lIwoniczu dyr. 
Mazurkiewicz. Zaznaczywszy na wstępie radość 
z powoda tak licznie przybyłych lekarzy, celem 
poznania Iwonicza — nadmienił, iż „jedynie tylko 
przez poparcie lekarzy poiskich zdrojowisk galicyj- 
skich mogą te rozwinąć się należycie — i dojść 
do tego stopnia doskonałości, że będą mogły najzu- 
pełniej śmiało stanąć do współzawodnictwa z „ba- 
dami* zagranicznemi. Trzeba wziąć pod uwagę tę 
smutną a przecież prawdziwą okoliczność, że spo- 
łeczeńsuwo nasze nie popiera naszych zdrojowisk 
tak, jak publiczność zugranicą ceni swoje miejsca 
kapielowe. 

Przy tej sposobności wyłoniła się bardzo obszer- 
na dyskusya, która ma nader znamienne znaczenie, 
Qto jeden z mowców, lekarz z Królestwa, podniósł 
fakt, którego nie można sobie należycie wytłóma- 
czyć, jak tylko „względami osobistemi*. Oto na 
wystawie przyrodniczo - lekarskiej Iwonicz, który 
wystawił osobno obszerne i szczegółowe plany, ta- 
bele, statystyczne, projekty, fotografie urządzeń za- 
kładowych, nie zdobył żadnej odznaczającej go 
wzmianki, nie mówiąc już o premii — podczas 
gdy Rymanów, który na wystawie nie nie przed- 
stawił, otrzymał medal złoty. 

A przecie Iwonicz w dzisiejszych czasach, jak 
powszechnie przyznali lekarze, jest w pełni roz- 
kwitu, jest bez przesady jednem z najskuteczniej- 
szych i majlepszych zdrojowisk. Wystarczy, że wy- 
mienię świetną organizacyę adminiatracyi zakłado- 
wej, oświetlenie elektryczne, wodociągi, system sy- 
fonowy u źródeł (pierwszy w krujn), cudowne po- 
łożenie wśród lasów szpilkowych, skuteczność ką 
pioli I wód. O frekwencyi zaś gości niech świadczy 
lista, która doprowadzoną została do liczby 3.600 
kuracynszy. - 

Obecny sezon letni należy do najświetniejszych. 
Na deptaku od wczesnego rana do wieczora pro- 
dukcy w doskonałym zespolu orkiestry br. Auberów. 
Przeważają goście z Królestwa, W hotelach i wil- 
łach prawie wszystkie pokoje zajęte.. na świeżych 
zań kuracyuszy oczekują „Belweder*, „Pogoń* i 
„Lutnia“. Z pomiędzy wybitniejszych osobistości 
bawią tn na kuracyi: biskup Fiszer, pp. Wybra- 
nowscy, hr. Drohojowska, marszałek Skirliński, dr 
Tchórznicki z Warszawy, dr Wasilewski z Często- 
chowy, dr Bajnicki z Litwy, redaktor Zawadzki, 
śpiewaczka Irena Wieńkowska, powieściopisarz H. 
Zbierzchowski i wielu innych. 

„Clou“ zdroju stanowią wycieczki do „Bełkotki*, 
„Odrzykonia*, „Stawu“, na „Gloriettę*, „Połoniny“, 
do „kopalń Rogów”... 

Pomocy lekarskiej udzielają znani powszechnie 
dr Gabryszewski i dr Staniszewski — wszełkich 
informacyj udziela niezmordowany i ogromne zasłu- 
gi dla „Zdroju dr Mazurkiewicz. Dla urozmaice- 
nia sezonu urządza dyrekcya co pewien czas pro- 
dukcye muzyczne, przedstawienia i koncerty, 

Z tych ostatnich po koncercie chóru akademi- 
ckiego na długo zapisał się w pamięci kuracynszy 
koncert młodej śpiewaczki p. Ireny z Wieńkow- 
akich Zbierzchowskiej, w dniu 28 lipca. Sala była 
zupełnie wysprzedaną. Pani Zbierzchowska odśpie- 
wała z pośród innych utworów i naddatków naj- 
piękniej: aryę z „Hrabiny“, pieśni Macseneta, Nie- 
wiadomskiego, Griega i Galla. Przedewszystkiem 
eeni się u p. Zbierzchowskiej pełny, o rozległej 
gamie tonacyj, dźwięczny głos — umiejętność do- 
skonała cieniowania, przepiękną barwę — co wszyst- 


Z pracowni znakomitego fizyka angielskiego, sir 
Wiliama Ramsaya, który odkrył argon i helium 
w otaączającem nas powietrzu, nadchodzi wieść o 
nowej doniosłej zdobyczy naukowej. W najciemniej- 
szej epoce średniowiecznej, gdy przesądy krępowa- 
ły wszelki postęp nauki, liczni psendo-nczeni, al- 
chemiey, pracowali w tajemniczych pracowniach 
swoich nad wynaleziem „kamienia mądrości*, który 
miał jakoby posiadać moc przemiany jednej mate- 
ryi na inną, zwłaszcza zaś materyj tanich na zło- 
to. Z biegiem czasu zasady fizyki obaliły te hypo- 
tezy i stwierdziły, że nie ma łączności między 
pierwiastkami, że ołów jest ołowiem, cyna — cyną 
i że ani jedno, ani drugie nigdy złotem nie będzie. 
W czasach dzisiejszych wszakże, badauja fizyczne 
coraz nowem, wprost na cud zakrawającemi, od- 
kryciami świat zdumiewają i oto zdaje się, jakoby 
nadszedł czas urzeczywistnienia marzeń średniowie- 
eznych alchemików. Nauka odstąpiła już od zapa- 
trywania, że między pierwiastkami istnieje ścisły 
rozdział; badania najnowsze wykazały, że jest mię- 
dzy niemi pewna łączność, powstało przypuszczenie 
istnienia pramateryi, a mężowie nauki ścisłej na- 
byli przekonanie, że przyroda nie wytworzyła nie- 
przezwyciężonych przeszkód przemianie pierwiast- 
ków. We wszystkich nimal wielkich pracowniach 
zagadnienie to jest przedmiotem pilnych badań, a 
sir Ramsay należy do najgorliwszych i najszczę- 
śliwszych dotąd w szeregu tych badaczy. W je- 
dnym z ostatnich zeszytów czasopisma „Nature* za- 
wiadamia słynny uczony o poważniejszych wyni- 
kach swojej pracy nad dokonaniem przemiany pier- 
wiastków. : ję 

I tutaj znów rad, Który od czasu, gdy go od- 
kryto, niejeden już wywołał przewrót w nauce fizy- 
ki, posłużył za podstawę do doświadczeń. W roka 
1903 Ramsay wespół z Soddym, odkrył, że emana- 
cya rada przemienia się sama bez żadnych absolu- 
tnie wypływów zewnętrznych, na helium. Emanacya 
radu ma postać gazu, tak wprawdzie lotnego, że 
zaledwie w ciągu lat 3.000 mógłby rad. z którego 
powstaje, pozbawić połowy wagi gatunkowej, nie- 
mniej jednak posiadającego wszystkie właściwości 
gazu i wykazującego w widmie swojem właściwe 
jego linie. Wszelako przemienia się na helium, któ- 
ry jest gazem innym, z odrębnemi właściwościami 
i odmienną linią spektralną. Obecnie oznajmia Ram- 
Bay, że w ostatnich czasach wykrył tak wielką 
zdolność przemiany emanacyi radu, jakiej się sam 
nie spodziewał. Gdy emanacya ta zwiknie się z wo- 
dą lub zostanie w niej rozpuszczona, wówczas po- 
wstaje nie helium, lecz pierwiastek neon, rów- 
nież niedawno przez Ramsaya w powietrza wykry- 
ty. Jeśli zaś emanacya radn, zamiast z wodą, ze- 
tknie się z określonym roztworem miedzi, w takim 
razie powstaje z niej znów inny pierwiastek ar- 
gon, którego odkrycie także, jak wiadomo, zawdzię- 
cza nauka Ramsayowi. 

Wykazanie obecności tych pierwiastków udało 
się dotąd tylko drogą analizy spektralnej. Rozpo- 
znano w widmie znamienne dla każdego z tych 
pierwiastków linie, w niesłychanie drobnych wszakże 
ilosciach. Ramsay objaśnia, że badania te przepro- 
wadził wielokrotnie, stosując nadzwyczajne Środki 
estrożności. Z wyników, jakie dotąd otrzymał, snuć 
żadnych dalszych wniosków na razie nie można, 
faktem niezbitym wszakże jest, że wkroczył w dzie- 
dzinę, otwierającą nowe dla nauki drogi. A ma on 
już naśladowców. W laboratorynm uniwersytetu ber- 
liński-go rozpoczęto próby przemiany polonium, pier- 
wiastku przez Maryę Curie-Skłodowską odkrytego, 
na ołów. O przemianie masowej mowy tu niema, 
gdyż z dwudziesta beczek blendy smołowcowej 
można uzyskać zaledwie dwa miligramy połoninm. 
Dla nauki wszakże i te badania mogą dać pożyte- 
czne wielce wyniki. i 

W jednym z wiedeńskich dzienników dr H. G. 
opisuje rządowy zakład wyrabiania surowicy prze- 
ciwko rozmaitym chorobom, zaznaczając, że w ca- 
łem państwie austryackiem istnieją tylko dwa ta- 
kie zakłady: jeden prywatny dra Bujwida, subwen- 
cyonowany przez państwo w Krakowie, drugi pań- 
stwowy w Wiednia. W jaki sposób otrzymujemy 
sarowieę? Najpierw koniom wstrzykujemy dwa ra- 
zy na tydzień bakterye, a raczej wytworzony przez 
nie jad. Powtarza się to 8 lub 9 razy. Po upły- 
wie 14 dni przystępujemy do puszczania krwi, na- 
stępnie zaś na nowo rozpoczyna się watrzykiwanie. 
Dzieje się to w ciągu roku 10 lub 11 razy. Cho- 
ciaż konie tracą za każdym razem dużo krwi. pra- 
wie 6 litrów, przychodzą rychło do siebie i zdolne 
s} do użytku przez długie lata, aż wreszcie padają 
pod wpływem powtarzającej się ciągle utraty krwi. 
Wyradzają się naczynia krwionośne, powstają krwio- 
toki w narządach wewnętrznych, zwłaszcza w wą- 
trobije i koniv giną wreszcie dla zdrowia ludzi. Są 
jednakże konie, które mimo to bardzo długo żyją. 
W zakładzie wiedeńskim jeden z koni doszedł do 
23 roku życia. 

Konie szlachetne, pełnej krwi, nie nadają się z 
reguły do wyrobu surowicy. Wiedeński zakiad, po- 
siadający obecnie 47 koni, pobiera je przeważnie 
od wojska, płacąc przeciętnie za sztukę 160 koron. 
Najlepsze są konie pociągowe z artyleryi. Wielkie 
trudności miał zakład wiedeński z wyrobem suro- 
wicy przeciwtytusowej, gdyż konie, używane do te- 
go, padały jeden po drugim a powodu zbyt słabej 
konstytucyi. Natomiast koń „Kamel“, nabyty od 
artyleryi, a liczący 12 lat, odznacza się nadzwy- 
czajnem zdrowiem. Używany do wyrobu surowicy 
przeciwko cholerze, znosi bez przypadłości takie 
ilości jadu, któreby zgładziły 10 koni, aibo 400 
królików. Są zresztą konie, bezwarunkowo nienada- 
jące się do wyrobu surowicy z tego powodu, że 
pozyskana z krwi ich surowica nie ma własności 
leczniczej. Skąd, to pochodzi, nie wiadomo, dosyć, 
że tego rodzaju konie muszą być x zakładu jako 
bezużyteczne usunięte. 


Kronika. 
Kraków, 1 sierpnia. 


Rozszerzenie magistratu. Budowa skrzydła ma- 
gistrata w podworeu dawnego gmachu Wielopol- 
skich przy placa Wszystkich Swiętych, jest już na 
ukończeniu i kierujący budową inspektor budowni- 
ctwa miejskiego p. Rzymkowski prawdopodobnie w 
października r. b. odda nowy budynek do użytku 
gminy. Nowe skrzydło magistratu jest okazałym 
3-piętrowym gmachem o efektownej zewnętrznej 
strukturze, mogącym być ozdobą najładniejszego 
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placu lub ulicy Krakowa. W nowym tym gmachu 


magistratu mieścić się będą biura wydziału obra- 
chunkowego i kasa miejska: trzecie piętro zajmą 
biura budownictwa, obecnie z powodu wzrostu Kra- 
kowa pomnożone i obarczone ogromnie pilnemi pra- 
cami. To zaś skrzydło magistratu, które przytyka 
do ulicy Poselskiej, a które mieściło dotąd kasę i 
biura obrachunkowe, zostanie po przeniesienia biur 
do nowego gmachu przebudowane tak, by z nowym 
gmachem stanowiło jedną architektoniczną całość. 
Naturalnie i wtedy też zostania uporządkowany 
(wyasfaltowany) podworzece magistratu, przedstawia- 
jący obecnie jedno zbiorowisko rumowiska i śmie- 
cia. A gdy już cały gmach zostanie przekształcony 
na sposób europejski, ustanowiony zostanie w- sie- 
ni gmachu stały odźwierny, który udzielał będzie 
interesantom wskazówek, gdzie _w jakiej sprawie 
udać się należy, gdyż dotychczas długo się trzeba 
tułać po różnych sieniach i gankach, nim intere- 
sent trafi na właściwe miejsce. , 

Regulacya Rudawy. Projekt regulacyi dolnego 
begu Rudawy od nowego ujścia do Wisły pod kla- 
sztorem Norbertanek aż do mostu na drodze z Woli 
Justowskiej do Bronowice Małych, kosztem 1,700.000 
koron, uzyskał zatwierdzenie ministerstwa. Jest to 
pierwszy etap w utworzeniu ochrony dła miasta 
Krakowa przeciwko wylewom Wisły i Rudawy. 

Operetka. Podobnie, jak inne operetki z dawniej- 
szego repertoaru, mniej miał szczęścia w wykona- 
niu teatru lwowskiego wznowiony wczoraj „Bocca- 
cio". Sama operetka, obecnie blisko trzydziestwletnia, 
jeszcze nie bardzo się przestarzała. Nio ma w niej 
wprawdzie ani w przybliżeniu tego humoru i lek- 
kości, ani tego bogactwa melodyi, jakie cechuje 
współczesne operetki Straussa, ale jest jeszcze pe- 
wne staranie o efekt. nie zupełnie jnż tani i jakaś 
ambicya mnzyczna, objawiająca się w robocie, na 
miarę Suppego, wcale zręcznej. Anutorowie libretta 
znowa czynili wszelkie wysiłki, by z zwyczajnych 
nonsensów operetkowych złożyć jakiś sens, czasem 
nawet z niezłym skutkiem. Gdzie im się fantazya 
urywała, a dowcip wysychał, nie umieli jeszcze, 
tak jak dzisiejsi libreciści, zamaskować braku re 
frenami tanecznemi, ewoiucyami i innemi środkami 
z dziedziny pozateatralnej. Diatego też łosy opere- 
tki zdane są w zupałności na siły wykonawcze. 

Za dawnych, dobrych czasów operetki lwowskiej, 
były to losy wcale nawet świetne. Skalski, My- 
szkowski i Bocskaj trzymali całe przedstawienie, 
gasząc innych, wcale niepoślednich wykonawców. 
Obecnie stosunek się zmienił. Paniom przypada 
w udziale prawie cała zasługa około podtrzymania 
tempa operetkowego. Odnosi się to w pierwszym 
rzędzie do pp. Kliszewskiej i Kasprowiczowej. — 
Pierwsza samem zjawieniem się na scenie potrafi 
rozprószyć melancholijny nastrój, tak często wywo- 
ływany przez niektórych partnerów, druga ze swo- 
im szerokim humorem zasługuje ze wszech miar na 
miano Wojnowskiej operetkowej. Jak zawsze, wy- 
różniano też obie artystki dłuższemi i gorętszemi 
okiaskami. 'Temperamentowi p. Miłowskiej bardzo 
odpowiada rola Boccacia, więc wykonanie było na- 
der adatne, szczególnie w akcie drugim. P. Schnp- 
pówna w białym kostiumiku i jasnej peruczce wy- 
glądała jak sama naiwność, grała też odpowiednio 
i ze znacznym sukcesem. ,Po stronie męskiej, na 
ogół zanadto apatycznej, szczęśliwe chwile mieli 
pp. Lelewicz, Krzewiński i Miłosza. t. 

Sprawa jurgielewicza. O ile słychać, minister- 
stwo sprawiedliwości ma w tych dniach przysłać 
sądowi krakowskiemu orzeczenie swoje co do Wi- 
tolda Jurgielewicza, o którego wydanie gwałtownie 
dopominają się władze rosyjskie. Jak wiadomo, Jur- 
gielewicz -po 7awałniającym - werdykcycie sędziów 
przysięgłych w Nowym Sączu, został w pierwszej 
połowie marca b. r. ponownie przez policyę kra* 
kowską aresztowany, a to na żądanie władz rosyj- 
skich, które ścigają Jurgielewicza za rzekomy 
współudział w zamachu na Dymitra Iwanewa, na- 
czelnika kolei warszawsko-wiedeńskiej. — Zbrodnię 
tę, do której się jednak Jurgielewicz absolutnie nie 
przyznaje, nawet rosyjskie urzędowe i półurzędowe 
pisma zakwalifikowały jako polityczną, wobee tego 
ustaje możliwość wydania go władzom rosyjskim, 
co podniósł obrońca Jurgielewicza dr Wł. Lewicki 
w memoryale swym do ministerstwa wystosowanym 
w obronie klienta. 

Obecnie przebywa także w Krakowie ojciec Jur- 
gielewicza, który w razie uwolnienia syna z wię- 
zienia pragnie go zaraz wywieźć za granicę, z wy- 
łączeniem Niemiec, jak wiadomo skwapliwie wyda- 
jących Hosyi polskich rewolueyonistów. 

Aresztowanie hr. Potockiego. Wczoraj are- 
sztowała policya krakowska Henryka Edmunda 2 
imion br. Potockiego i odstawiła go dzisiaj 
do więzienia sądn karnego. Hr. Potockiego are- 
sztowano na Żądanie różnych 0sób w Krakowie, 
na szkodę których dópuścił się hr. Potocki znacznych 
oszustw weksiowych na kwotę kilkudziesięciu tysię- 
cy koron. 

Hr. Potockiego umieszczono W więzieniu w celi, 
w której siedzi dr Bolesław Zieliński, obwiniony 
o znane sprzeniewierzenia na szkodę Towarzystwa 
prawnej pomocy podatników i T. S. L, w Krako- 
wie. Śledztwo przeciw hr. Potockiemu prowadzi sę- 
dzia dr Nowotny. 

Dobra wróżka. Wczoraj w południe przechodzi- 
ło ulicą Szeroką w Podgórzu kilku cyganów wraz 
z kobietami. Jedna z kobiet spostrzegła, że na pro- 
gu sklepn kupca Schumana, znajdującego się przy 
tej ulicy, żona jego, siedząc, liczy pieniądze. Cy- 
ganka zbliżyła się szybko do siedzącej i zapropo- 
nowała jej wróżenie z ręki Gdy kupcowa przy tej 
sposobności pragnęła z jednej ręki przełożyć pie- 
niądze do drugiej, cyganka gwałtownie wydarła 
jej pieniądze z ręki i poczęła uciekać. Na krzyk 
żony wybiegł kupiec Schuman ze skiepu i puścił 
się za uciekającą złodziejką w pogoń. Po długiej 
gonitwie udało się zbiegłą zatrzymać i spowode- 
wać jej zatrzymanie i przyaresztowanie. Wróżkę 
odprowadzono do aresztów policyjnych, gdzie stwier- 
dzono, iż jest to Marya Kwiatkowska, lat 28 li- 
cząca, rodem z Jelenia, karana kilkakrotnie za włó- 
częgostwo i kradzieże. Pieniędzy nie znaleziono jnż 
przy — prawdopodobnie musiała podać je któremu 
z towarzyszy. . 

Kradzież. Z Tarnowa donoszą do tutejszej poli- 
cyi, że w nocy z dnia 26 na 27 b. m. nivznani 
sprawcy wtargnęli do mieszkania obywatela tam- 
tejszegu, p. Szczękowskiego, i zabrall biżuteryę i 
garderobę wartości kilkuset koron. Za sprawcami 
wdrożono energiczne Śledztwo, 

Z Dębnik piszą nam: Rada miasta Krakowa na 
prośbę zarządu gminnego w Dębnikach zezwoliła 
na wybudowanie dla użytku publicznego 4-ch stu- 
dzien, połączonych z wodociągiem krakowskim, u- 
czyniła to zaś z tego powodu, że woda studzienna 
w Dębnikach jest przeważnie niezdrową do użycia. 
Wystawienie studzien ma się odbyć wspólnym ko- 
sztem gminy, i to w miejscach stosownie do ob- 
szaru i rozmieszczenia mieszkańców, tak, aby ka- 
żdy obywatel mógł z tych studzien korzystać. Je- 
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dnakowoż * zezwolenie to, tak pożyteczne dla gmi- 
ny, świadczące o wielkiej życzliwości i bezstronno- 
ści Rady m. Krakowa, natrafia na egoizm ze stro- 
ny tutejszych niektórych radnych, względnie asse- 
sorów. Panowie ci, nie licząc się z wymaganiami 
innych obywateli, ponoszących tesame a może i 
większe ciężary, chcą, aby stndnie stanęły tuż przy 
ich realnościach, niedaleko od siebie, inni zaś oby- 
watele, o olbrzymiej większości, mają "być pozba- 
wieni zdrowej wodociądowej wody. Naczelnik gmi- 
ny zapowiadał także, że sprawa ta będzie zała- 
twioną na Radzie gminnej. * Tymczasem, jak się 
zdaje, Rada gminna będzie powołaną tylko dla za- 
twierdzenia dokonanego faktu, bo już teraz cały 
materyał zwożą przed mieszkania naczelnika i ase- 
sorów gminy. Przeciw temu postępowaniu obywa- 
tele Dębnik jak najenergiczniej protestują, 


Z kraju. 


Wystawa w Wadowicach. Piszą naw s Wado- 
wie: Komitet na ogólne życzenie postanowił urzą- 
dzić na wystawie także dział sztuki, przemysłu 
artystycznogo i wogóle sztaki stosowanej. Zaprasza 
tedy pp. artystki i artystów polskich, jak i odno- 
šno przedsiębiorstwa do ubesłania tej wystawy, o 
czem zechcą łaskawie uwiadomić komitet wykonaw- 
czy do dnia 10 sierpnia b. r. Przemysł graficzny 
i reproducyjny bardzo pożądany. 

Z powodu uderzenia piorunu, jak nam z Li- 
biąża donoszą, powstał tam w jednym domu pożar, 
który z tradnością zlokalizowano. Wiatr był silny 
i ogień nie byłby się ograniczył do tego jednego 
domu, gdyby nie energiczny ratunek ze strony tam- 
tejszej żandarmeryi, Wytknąć należy przy tej spo- 
sobności wójtowi Libiąża, że nic się nie troszczy 
o organizacyę straży pożarnej i zbadanie przyrzą- 
dów do gaszenia, co teraz, w sezonie pożarów tem- 
bardziej byłoby wskazanem. 

Z Zakopanego donoszą nam: Inżynier Edmund 
Libański, znany popularyzator nauki, wygłosi 
tu szereg wykładów na rzecz Biblioteki publicznej 
i T. S. L. Wykłady rozpoczną się 3 b. m, w sali 
hotelu „Morskie oko*. Bliższe szczegóły tych cie- 
kawych odczytów — w afiszach. 

Krynica, 30 lipca. (Uroczystość grunwaldzka.— 
Wystawa i wiec przemysłowy.) W niedzielę 28 
b. m. obchodziliśmy uroczyście rocznicę grunwaidz- 
ką. Rano orkiestra zdrojowa odegrała pobudkę, po- 
czem przed południem odbył się pochód korporacyj 
i stowarzyszeń do kapliczki na nabożeństwo. Pa- 
tryotyczne kazanie wygłosił ks. Stan. Szabłowski. 
Po nabożeństwie druk Albinowski Włodzimierz prze- 
mówił u stóp pomnika Miekiewicza. Po południu 
odbył się festyn na deptaku przed Domem zdrojo- 
wym, a wieczór trupa lwowskiego teatru przedsta- 
wiła dramat „Słoneczna pieśń* Obrzuda. Sala byłu 
przepełniona. Program całej uroczystości ułożył i 
przeprowadził p. Michał Klimczyk. 

W dniach 24 i 26 b. m. odbyła się staraniem 
Ligi pomocy przemysłowej w sali Domu zdrojowe- 
go wystawa wyrobów krajowych. Dnia 25 bm. od- 
był się pod przewodnictwem posła Battaglii wiec 
przemysłowy z referatem p. Olszewskiego. Tak wy- 
stawa, jak i wiec, cieszyły się znacznym udziałem 
publiczności. i 

„Kęty, 31 lipca. (Ofiara konkarencyi o semina- 
ryum nauczycielskie. — Drożyzna.) ' 

Płakatami, rozmieszczenemi po całej okolicy, za- 
wiadomiono nas, że z dniem 1 września br. będzie 
otwarte męskie seminaryum nauczycieiskie prywa- 
tne w Białej. Tymczasem nie na żarty krzątają się 
w Kętach ekoło otwarcia rządowego seminaryum. 
Na początek padł ofiarą tej konkurencyi rządu i 
Niemców bialskich z Towarzystwem oświaty ludo- 
wej artysta rzeźbiarz kościelny, p. Stanisław Ja- 
rząbek, którego pracownia pomieszczoną była w bn- 
dynku gminnym. — Ponieważ budynek ten obecnie 
przeznaczono na seminaryum, przeto pracownię bez 
ceremonii usunięto, a wszystkie przyrządy itp. wa- 
lają się na podwórzu pod gołem niebem, bo odpo- 
wiedniego lokaln niema! Jest to ogromna straia 
nie tylko dla p. Jarząbka, ale ma ona także i szer- 
sze znaczenie, bo może dotknąć nie tyłko same 
Kęty, ale nawet co najmniej całe zachodnie pogra- 
nicze. Pan Jarząbek, uczeń szkoły zakopiańskiej, 
od lat 20 prowadzi swój zakład artystyczny w Kę- 
tach i doprowadził już do tego, że zatrudniał w swej 
pracowni 15 czeladników i kształcił własnym kosz- 
tem 2 uczniów, wykonując liczne roboty dla kościo- 
łów w zachodniej części Galicyi i okręgu cieszyń- 
skim, jako to: ołtarze, kazalnice, konfesyonały itp., 
ku największemu zadowoleniu nawet wybrednyca 
znawców, przez co niemiecki przemysł w tym kiv- 
runku zupełnie wyparł. z 

Pozbawienie go pracowni może spowotować ruinę 
zdolnego rzeźbiarza, co naturalnie spowodowałoby 
upadek naszego przemysła w tym kierunku, zwła- 
szcza, Że z powodu tej katastrofy p. Jarząbek już 
4 zdolnych współpracowników oddalił i nosi się 
a myślą zwinięcia zakładu i przesiedlenia się za 
Ocean. 

Niema wątpliwości, że p. Jarząbek na obczyźnie 
nie tylko nie zginie, ale nawet spotka się z uzna- 
niem, jednakowoż przyznać musi każdy, kto się tyl- 
ko w sprawie rozpatrzy, iż byłaby te szkoda dia 
naszych kresów niepowetowana. 

P. Jarząbek niestety nie rozporządza takim ka. 
pitałem, przy pomocy którego mógłby wystawić so- 
bie pracownię systemem pruskim, co około 1500 
kor. wyniesie. 

Możeby tedy kteś, komu dobro społeczeństwa le- 
ży na sercu, zechciał podjąć się dostarczenia po- 
trzebnej gotówki tytułem pożyczki hipotecznie za- 
bezpieczonej, aby tylko nie dopuścić de awinięcia 
zakładu. 

Drożyzna artykałów żywności wzmaga się n nas 
niesłychanie i doprowadza tutejszą iudność napły- 
wową do prawdziwej rozpaczy, tak, iż zapadłe po- 
stanowienie urządzenia wiecu, celem zawiązania 
stowarzyszenia spożywczego urzędników publicznych, 
aby położyć tamę bezprzykładnemu e 

Zajście na stacyi. Z Tuchowa donoszą nam, że 
w dosyć oryginalny sposób tamtejszy urzędnik ko- 
iejowy, p. P., (nazwisko znane redakcyi) kazał wy- 
prosić z peronu dwóch chłopców, Byli to Wojciech 
Skrobot i Józef Łabędź, którzy z wielkiem zacie- 
kawieniem przypatrywali się znajdującej się w wa- 
gonie kolejowym budzie z wielkim psem, Pan P. 
zobaczywszy obu chłopców, zawołał do obecnego 
na peronie terminatora ślusarskiego, Jaworskiego: 
„A pierz! a bij!“ — Jaworski schwycił Skrobota 
zą rękę i silnie go z tyłu kopnął. Na uwagę stu- 
denta praw, p. G-., który, patrząc na to, zwrócił u- 
wagę, że w tak barbarzyński sposób nie wyprasza 
się z peronu, odpowiedział urzędnik P., że jemu nic 
do tego. O fakcie tym uczynione będzie doniesienie 
karne. 

Kasina Wielka, 30 lipca. Tutejszy urząd paczia- 
wy mieści się w nader prostej, dymnej (bez komi- 
na!) chacie góralskiej, w izdebce, która stanowi za- 
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razem mieszkanie pocztmisurzyni. Skutki tej oszczęd- 
ności zarządu poczt są dla stron wprost nie de 
zniesienia, bo wszelkie czynności urzędowe załatwia 
poczta tutejsza ze stronami przez okno, wychodzą- 
ce na pole. — Strony są więc narażone na zimno, 
nierzadko na deszez, a zawsze na wdychanie wy* 
ziewów z sąsiednich stajen, gnojówek i otwartych 
kloak. Zażalenia, wysyłane Lwowa, były dotąd bez- 
skuteczne, Może ta notatka poskutkuje. Nadmienić 
należy, że ruch na tutejszej poczcie jest bardzo ży- 
wy, a pieniężny obrót dochodzi miesięcznie do 60 
tysięcy kor. m e 

Stanisławów 30 lipca. (Seminaryum nauczy- 
cieliskie dla dziewcząt. — Gdzie będą stały rzą- 
dowe ogiery. — Złodzieje hulają. — „Bojowcy*. — 
Otruciej. . Posiadamy w mieście naszem prywatne 
seminaryum nauczycielskie, Powsiało ono z „Insty- 
tutu im. Lenartowicza”. W ostatnich czasach, dzię- 
ki zabiegom przewodniczącego tut. filii Towarz. pe- 
dagogicznego, ks. Skarbowskiego, uzyskało ono pra- 
wo publiczności i wobec istotnej potrzeby i prze- 
pełnienia stałego tego zakładu, można mieć nadzie. 
ję, że Rada szkolna krajowa, względnie minister 
stwo oświaty, uznają konieczną potrzebę kreowa- 
nia w tak dużem mieście jak Stanisławów, pań- 
stwowego seminarynm naucz. dla dziewcząt, Zna- 
czkem ułatwieniem dla akcyi tej może być budowa! 
gmachu dla pomieszczenia prywatnego seminaryum 
przedsięwzięta obecnie przez oddział Tow. pedago- 
gicznego, kwestya bowiem dogodnego pomieszczenia 
takiego zakładu naukowego już z góry zostanie 
rozwiązana. Budynek ten miałby stanąć przy alicy 
Gazowej, dosyć zacisznej i od środka miasta nie- 
zbyt oddaionej. Obecnie mieści się seminaryum żeń 
skie w wynajętej smrodliwej kamienicy. 

Pomiędzy miastami Kołomyją a Stanisławowem 
nowa powstała kość niezgody. Idzie mianowicie obn 
miastom o pozyskanie stacyi ogierów rządowych. 
Wojskowość zamierzała ustanowić tę stacyę w Sta- 
nisławie, tymczasem Kołomyja podniosła krzyk, że 
dzieje się jej krzywda, wołając, iż Stanisławów we 
wszystkiem, z jej szkodą, jest protegowany. Dosyć 
wam — mówią Kołomyjanie —- już Dyrekcyi kole- 
jowej, niechaj nam przynajmniej dostanie_ się sta- 
cya ogierów! Magistrat kołomyjski okazał Bię na- 
wet bardzo Żarliwym w obronie tego postulatu i 
wezwał swego posła. dra Kolischera, do poczynie- 
oia w Wiedniu odpowiednich zabiegów, celem osig- 
gnięcia tego beneficium. «a = 

Prawdziwy benefis mają obecnie złodzieje wszy- 
stkich stopni i kategoryi, szczególnie włamywacze, 
którzy pod nieobecność wielu stałych mieszkańców, 
zażywających obecnie wczasów letnich w uzdrowi- 
skach, hulają po Stanisławowie, jak za najlepszych 
czasów. Kronika policyjna notuje w ostatnim tygo- 
dniu dwanaście wypadków kradzieży z włamaniem 
i to wcale nie tnzinkowych. Życzyćby sobie wobec 
tego należało podwojenia czujności policyi. Niesta- 
ty, siły jej są za słabe i zarząd miasta powinienby 
się jak najrychlej postarać o wzmocnienie jej oraz 
należyte uposażenie. 3 =" 

W ubiegłym tygodniu powiodło się policyi tu- 
tejszej schwytać jakiegoś niebezpiecznego ptaszka, 
który w towarzystwie drugiego kolegi, wybrał się 
tutaj na występy gościnne. Przyłapany kawaler, 
przy którym znaleziono cały magazyn biżuteryi, po- 
dał, iż się nazywa Teodor Holm, rzekomo pochodzi 
z Warszawy, jest tapieerem i liczy lat 26. Kolega 
jego, który umknął, pozos'awiwszy na placn ko- 
sztowności, ocenione na 1400 koron, ma się nazy- 
wać Józef Zawadzki. Obaj oczywiście należeli w 
Królestwie do partyi „bojowej“. Magazyn jubiler- 
ski i Holma oddano sądowi karnemn. ~ 

Czerniowce, 31 lipca. W ostatnim tygodniu za- 
łożone zostały trzy nowe czytelnie polskie w Ba- 
niłowie ruskim (pow. Waszchowce), Miliowie (pow. 
Wyżnica) i Karapczyjowie nad Czeremoszem, przy 
pomocy delegata wędrownego T. S. L. p. Janiszew- 
skiego i del. Koła czerniowieckiego p. Cieimir- 
mirskiego. Otwarcie czytelni T. S. L. w Miliowie, 
zamieniło się w prawdziwą uroczyst)ść narodową 
dia całej okolicy. Zjechali się delegaci z Wyżnicy, 
Waszkowiec, Kut i Czerniowiec. Poświęcenia lokain 
dokonał ks. kanonik Enzinger z Wyżnicy. Następ- 
nie otworzył czytelnię imieniem Koła T. 8. L. i 
przemówił do kilkaset głów liczącego zebrania del. 
z Czerniowiec p. Cicimirski. Dziatwa odśpiewała 
pieśni polskie. Po południu odbyła się zabawa we 
dra Bohosiewicza Teodora, którego staraniem zało- 
żoną została czytelnia. Całej uroczystości przypa- 
trywały się tłamy włościan ruskich z Miliowa i 
Banisłowa, którzy w tej okolicy żyją dość zgodnie 
z Polakami, dzięki taktownemu postępowaniu oby- 
watelstwa polskiego. ' - sN 

Obchód rocznicy grundwaidzkiej urządziła w nie- 
dzielę 28 z. m. ruchliwa czytelnia T. S. L. na 
Klokucace. Odczyt o bitwie grunwaldzkiej wygłosił 
p. Zubrzycki i odegraną została napisana sztnczka 
patryotyezna, Sala czytelni wypełnioną była po 
brzegi. 

Agitacya niemiecka ‘na rzecz Niemców w Gali- 
cyi rozwiniętą została na Bukowinie przez stowa- 
rzyszenia niemieckie. Zbieraniem składek i fantów 
zajmują slę akademicy i panie, a nawet projekte- 
waną jest wycieczka Niemców bukowińskich de 
Galicyi. | 

Ostrawa Morawska, 30 lipca. Dnia 28 b. m. 
p. Godłowski, kierownik tutejszej szkoły polskiej 
imienia Ant. Osuchowskiego, wygłosił odczyt o bi- 
twie pod Grunwaldem. Przedstawiwszy historyczny 
fakt, prelegent mawoływał do pracy kalturaluej i 
wzywał do zakładania szkół polskich kosztem gmin 
i posyłania dziatwy poiskiej tylko do polskich 
szkół, W końcu zainicyował mowca składkę na 
„dom grunwaldzki*. Obecni robotnicy złożyli 7 ko- 
ron 24 h. na „Macierz szkolną*. Po odczycie od- 
była się dyskusya, w której zabierali g:08 pp. Du- 
rek, Kopeć, oraz Hanzlik (Czech), który bardzo go- 
rąco przemawiał za powierzaniem polskich dzieci 
tylko polskim szkołom, oraz wykazał niebezpieczeń- 
stwo powierzania ich szkołom niemieckim. Po od- 
czycie odśpiewali zebrani szereg pieśni narodowych, 
poczem ukonstytuowali komitet z 50 osób, który 
słę zajmie urządzeniem festynu na cele szkoły lu- 
dowej polskiej, w parku przy Ostrawicy w dniu 4, 
a w razie niepogody 18 sierpnia br. Kierownietwo 
komitetu składa na tem miejscu p. Godłowakiemu 
za jego pracę obywatelską staropolskie „Bóg za- 
płać”. 


æ 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Wyrok śmierci. Aresztowanie.) — 
Warszawski sąd wojenno-okręgowy rozpatrzywszy 
sprawę mieszkańca Łodzi, Jana Franciszka Sikor- 
skiego, oskarżonego © napad razem z innemi oso- 
bami na dwóch Żołnierzy i zabicie tychże, uanał 
go winnym i skazał na karę śmierci przez powie- 
szenie. 

Wczorajszej nocy przy ulicy Brackiej pod L 16 
dokonano rawizyi w mieszkaniu p. Romana Marya- 
na Bojankiewicza, towarzysza sztuki drukarskiej. 
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róg ul. św. Marka. 
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Rewizya nic podejrzanego nie wykryła. Zabrano 
tylko numer „Kwiatów Polskich*, dwa numery 
P. Bojankiewicza 


„Sztandaru*, listy i fotografie. 
aresztowano. i, 


u => -e orze 


Z Łodzi donoszą pod d. 31 lipca: Nieznani lu- 
składu węgli i doma 
przy ulicy Zakątnej, Józefa Kifera, i po krótkiej 
rozmowie położyli go strzałami rewolwerowemi tru- 
pem na miejscu. W domu 1. 252 przy ulicy Piotr- 
kowskiej w mieszkaniu własnem w ten sam sposób 
zamordowano 28-letniego robotnika, Józefa ` Rybi- 


dzie weszli do właściciela 


ckiego. 


Parlament austryacki. „Das Oesterreichische 


Abgeordnetenhaus“, 1907. Wiener Verlag. Verlags- 
buchhandlung, Teichlauben 21. Wien I. 

Książka ta, wydana teraz właśnie i ułożona przez 
Fritza Frennda, zawierająca fotografie i życiorysy 
wszystkich posłów do Rady państwa, przyda się 
każdemu zajmującemu się sprawami politycznemi. 
Jest ona sumiennie ułożona i bardzo szczegółowo. 
Kto chce poznać życiorysy posłów i mieć przed o- 
czami twarze posłów przemawiających w Radzie 
państwa, znajdzie w tej książce to, czego pragnie. 
Książka ta zawiera także kartograficzne przedsta- 
wienie rozmaitych stronnictw, plan miejsc w sali 
obrad," statystykę wyborów, liczbę głosów według 
narodowusci, statystykę wieku, zajęcia i religię po- 
słów i nową ustawę wyborczą. 

Wydana jest starannie, fotografie są doskonałe, 
a kosztuje tylko jednę koronę. Każdemu, kto się 
zajmuje sprawami politycznemi, książka ta się przy- 
da niezawodnie. 

Przykładna kara. W kwietnin b. r. automobii, 
wiozący kilka osób z Grunewaldu do Berlina, ude- 
rzył na skręcie tak silnie o słup latarni, że jedna 


z jadących osób poniosła śmierć na miejscu, reszta |! 


zaś wyszła z ciężkiemi ranami. Z tego powodu kie- 
rownik automobiliu został pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej. Kierownik twierdził w obronie 
swojej, że w krytycznej chwili ster przestał zupeł- 
nie funkcyonować, zaś hamulec funkeyonował wa- 
dliwie. Po wysłuchaniu rzeczoznawców i świadków 
sąd skazał kierownika na rok więzienia, 

Hygiena w Afryce. Kiimat Afryki środkowej 
jest, jak wiadomo, zabójczy dla białych, a nawet 
wielce szkodliwy dla tubylców, mimo to jednak hy- 
giena i tam nawet święci tryumfy. Przykładem jest 
stacya Kascugo w okręgu Manyema w belgijskiem 
Kongo. Miejscowość Kasongo leży na szlaku han- 
dlowym z Taganiki do Kiwu i posiada liczną lud- 
ność, która szybko wzrasta. Ze względu na złe sto- 
sunki zdrowotne wzrost ludności nie był pożądany, 
to też aż do r. 1904 Kasongo było ogniskiem ma- 
łaryi i choroby, zwanej śpiączką. Wreszcie władze 
miejscowe zabrały się energicznie do asanacyi mia- 
sta i okolicy. Przedewszystkiem urządzono wzoro- 
we szpitale dla Murzynów. Następnie wzięto się 
do pracy na wielkie rozmiary. Wykarczowano krza- 
ki, w których roiły się miliardy owadów, przeno- 
szących zarazki chorobo-twórcze, osuszono bagna, 
zasypano Badzawki i niepotrzebne rowy, a w mie- 
ście Kasongo utworzone szerokie ulice, przy któ- 
rych stanęły domy Europejczyków, usunięte zapo- 
wietrzone chaty tubylców i pobudowano nowe do- 
my, obsadzono. ulice drzewami i założono parki 
równie w enropejskiej jako też w murzyńskiej dziel- 
nicy. Zbawienne skutki tej pracy rychło się oka- 
zały. Od roku 1906 pomiędzy Europejczykami w 
Kasongo nie zaszedł ani jeden nowy wypadek ma- 
laryi, a polepszył się równie znakomicie stan zdro- 
wotny tubylców. Główną klęską jest jeszcze choro- 
»a śpiączki, ponieważ atoli każdy wypadek bywa 
natychmiast leczony, więc choroba tu pojawia się 
już tylko sporadycznie, a nie, jak dawniej, epide- 
micznie. E 

Pani z monoklem. Goście przebywający w Wies- 
badenie odwiedzają gromadnie tamtejszy knrhans, 
ażeby na werandzie jego zobaczyć pewną panią, 
która tam codziennie siedzi i nosi zawsze monoki. 
Jest to żona pewnego niemieckiego fabrykanta win 
szampańskich. Opowiadają, że mąż ofiarował owej 
pani w upominku wspaniałe kiejnoty, ale pod wa- 
runkiem, że obdarowana będzie nosić w Wiesbade- 
nie monokl, ażeby zwrócić na siebie uwagę, a tem 
samem zrobić reklamę szampanowi z fabryki męża. 


Zmarli. 

W Mławie zmarł á p. ks. Stanisław Ordon, 
dziekan mławski, przeżywszy lat 59. Zmarły cie- 
szy? się ogólną sympatyą, jako kapłan zacny i cnót 
wielkich. Zmarły był bratankiem bohatera reduty 
Ordona, 


Studya za granicą. Wszelkich informacyj, tyczących się 
stadyów w akademii górniczej w Przybrumie (Cze- 
chy) udziela „Czytelnia polska akadem. górn. w Preybra- 
mie; p. Jerry Barański. Sosnowiec, ulica Czysta Nr 9, 
Królestwo Polskie; p. Myśliwy Stanisław, Szymbark, p. 
Gorlige, Galicya*, N 

Tow. „Unitas* w Lipsku (Karolinenstrasse 5) udzie- 
la wszelkich wz | w sprawie uniwersytetu i aka- 
demii huudlowej. Fo informacye o uniwersytecie należy 
się zwracać do p. Marcina Zielińskiego w Zakopanem, ul. 
Prrecznica Nr 16; — wiadomości o skademii handlowej 
adziela p. Stefan Wilczewski w Lipsku, Leplaystr. 10. I. 

Repertoar teatru miejskiego. 3 

W piątek: „Opowieści Hoffmana", 

W sobotę: „Druciarz* (benefis p. Lalewicza). 

W niedzielę: „Boccacio“. 

W poniedziałek: „Wesoła wdówka” (z panią Schupp). 

We wtorek: „To oob“, operetka Weinbergera. 

Z kalendarza. W piątek 2 sierpnia: N. M.P. Anielsk. 
i Alfonsa bw.; w sobotę 3 sierpnia: Znał. św. Szczepa- 
na i Lidyi: w wiedzielę 3 sierpnia: Dominika wyzn. 

Wschód słońca 2 sierpnia o godz. 4 m. 12, zachód o 
7m 21; długość dnia 16 godzin min. 09. 

Z krakowskiego obserwatoryumn. Dnia 31 lipca ter- 
mometr doszedł od 15'7 do 22'3 C.: barometr wshał się. 

Dnia 1 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 7399 
mm., termometru 13'1 C.; wiatr południowo-zachodni 


E. Gabvryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziestomiesięczne. Intrumenty używane 0d 
cen najniższych. 


Dział ekonomiczny. 


>< Kurs dla konduktorów drogowych. Dnia 
16 listopada br. rozpocznie się nowy trzyletni kurs 
szkoły praktycznej konduktorów drogowych przy 
wydziale krajowym we Lwowie. Nauka w szkole 
odbywać się będzie każdego roku przez pięć mie- 
sięcy zimowych od 16 listopada do połowy kwie- 
tnia, nanka praktyczna zaś przy robotach drogo- 
wych odbywa się corocznie przez siedm miesięcy 
letnich. Do szkoły przyjętych być może 35 uczniów. 
Stypendya z funduszu krajowego na czas nauki zi- 
mowej w wysokości 50 kor. miesięcznie mogą być 
udzielone 26 uczniom. Kandydaci mogą być jednak 
przyjęci do szkoły także na własny koszt, jak rów- 
nież na koszt funduszów powiatowych lub gminnych. 
Starający się o przyjęcie do szkoły winni najdalej 


Hygiena włosów. 


jowego podanie, 


stopada wstępnemu egzaminowi konkursowemn. — 
Przyjęci do szkoły być moga tylko kandydaci sta- 
nu wolnego 
streszczać przebieg Życia (dotychczasowe zatrudnie- 
nie) kandydata i zawierać jego oświadczenie bez 
warunkowego poddania się regulaminowi szkolnemu 
i wszelkim przepisom. Podania, nienależycie udoku- 
mentowane albo po dniu 15 października wniesio- 
ne, nie będą uwzględnione. 


Wiedeń, 1 sirrpnia. Cukier silny 22'16 do 22:25, na 
październik 21:65 do 21:75, Nafta niezmieniona. 

Budapeszt, 1 sierpnia. Pszenica na październik 11:49 do 
11/50; żyto na październik 11:72 do 11773; owies na paź: 
dziernik 8-90 do8'91; kukurydza na lipiec 8'17 do 8:18; 
kukurydza na sierpień 6'53 do 6'54; kukurydza na maj 
6:63 do 6'64; rzepak na sierpień 17:85 do 17:95. 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie silne, 
pochmurno. ę - 


BENE E e E a] 


Od-ndministracyi „N. Reformy“. 


Numer poranny „Nowej Retormy' 
wychodzi z druku 
już po godzinie piątej rano. 

Dogodziny 8 rano zgłaszać się należy 
po numer poranny do ekspedycyi: ulica św. 
Anny, Ł 3, oiicyny. ' 

Od godziny 8 rano wydaje się „Nową 
Reforme“ w administracyi przy ulicy Jagiel- 
lońskiej, 10. 


w 


Kronika Iwowska. 
Lwów, | sierpnia. 
W rocznicę stracenia Teofila Wiśniowskie- 
go i Józefa Kapuścińskiego (60 lat upłynę- 
ło od tego czasu) odbyło się wczoraj we Lwowie 
nabożeństwo w katedrze. U ołtarza głównego sę- 
dziwy kanonik ks. Świsterski modlił. się, a chór 
Towarzystwa im. Kościuszki, które nabożeństwo u- 
rządziło, odśpiewał szereg żałobnych pieśni. Na 
środkn głównej nawy katedry, jarzącej się od świec 
płonących, ustawiono katafalk przystrojony bronią. 
U stóp jego złożono dwa dnże wieńce: cierniowy 
i z 1500 kart białych i czerwonych z rozmaitemi 
podpisami, oraz z szarfami czarną i biało-amaran- 
tową od Tow. im. Kościuszki, a z świeżej smere- 
czyny od Tow. im. Kilińskiego. Opodal usrawiły sią 
deputacye ze sztandarami: „Gwiazdy“, „Skały“, 
Tow. Czytelni i wzaj, pom. fnnkcyonaryuszów kolej. 
„Przyjaźni, Tow. im. Kilińskiego, oraz dwie kor- 
poracye: kamieniarska i rymarska, dalej delegaci 
„Wspólności*, straży ogniowej ochotn. „Sokół“, 
Tow. im. Bartosza Głowackiego i t. d. Wśród pu- 
bliczności, zapełniającej wnetrze katedry, byli obe- 
cni posłowie Bojko i Hudec. Rada m. Lwowa świe- 
ciła.. nieobecnością. Gdy przebrzmiały ostatnie to- 
ny kościelnej pieśni „Wieczne odpoczywanie", za- 


nuciła publiczność „Boże coś Polskę“, a potem ko- Ś 


lejno odśpiewano „Chorał“ i „Boże Ojcze“. 

Deszcz rzęsisty padał w chwili, gdy publiczność 
opuszczała kościół, a młodzież odwoziła wieńce na 
pomnik niezapomnianych bojowników. 

Nowy dyrektor gal. Kasy oszczędności. Mar- 
szałek krajowy zatwierdził uchwałę wydziału Kasy 
oszczędności, mianującą dra Edwarda Stroynow- 
skiego dyrektorem Kasy w miejsce p. Autyma 
Nikorowicza, który, jak wiadomo, z powodu stanu 
zdrowia zrezygnowa. Urzędnicy Kasy zebrali się 
wczoraj w celu złożenia życzeń nowemu dyrektoro- 
wi. Imieniem personalu urzędniczego przemówił ka- 
syer główny p. Wiktor Osiadacz. Dyr. Stroynowski 
w odpowiedzi zapewnił, iż- dyrekcya Kasy starać 
się będzie o przeprowadzenie reformy stosunków 
urzędniczych i zapewnienie zabezpieczenia na sta- 
rość pracującym w instytucyi manipulantkom, 

Organizacya galicyjskich urzędników banko- 
wych. We Lwowie odbyło się liczne zebranie urzę- 
dników bankowych, na którem reprezentowane były 
prawie wszystkie wybitne instytucye finansowe. 
Prezesem zebrania wybrano prokurzystę filii wied. 
B. Z. pana Alfreda Szancera, który wyłuszczył cele 
organizacyi i jej doniosłość. Przemawiali następnie 
pp. Rieser i Bankvereinu, Urich z zakładu kredy- 
towego, Wyrzykowski z Banku rolniczego, Bielecki 
z Banku krajowego, Schoenwetter z Bankvereinu 
itd. Po kilkugodzinnej dyskusyi wybrano komitet, 
złożony z 12 członków, który ma przygotować szcze- 
góły dla stworzenia jak najpotężniejszej organiza- 
cył, przyczem uchwalono przedłożyć plany te ma- 
jącermn się wkrótce zwołać publicznemu zgromadze- 
nin urzęoników bankowych, na które zaproszeni 
zostaną także posłowie do Rady państwa. 

Zatruciu całej rodziny nieświeżem mięsem. 
Do szpitala żydowskiego we Lwowie przywieziono 
całą rodzinę żydowską, złożoną z czterech osób: 


j|Nuchima Kampelmachera, jego żonę Bellę, 11-le- 


tniego ich syna Chaima i 12-letnią córkę Ryikę, 
którzy ulegli bardzo ostremu zatruciu nieświeżem 
mięsem. W chwili, gdy przywieziono chorych do 
szpitala, stan ich był bardzo niebezpieczny. Wszy- 
scy czworo byli zupeinie siní, oczy mieli zapadłe, 
a zatrucie powodowało częste wymioty. W 20 mi- 
nat po przywiezieniu ich zmarł syn Chaim Kam- 
pelmacher z powodu zutrucia ptomainami, znajdują- 
cemi się w zepsutem mięsie. Historya tego smu- 
tnego faktu przedstawia się następująco: Jeszcze 
w piątek sąsiad nieszczęsnej rodziny Schabse Lang- 
weber, zamieszkały na Kleparowie, 1. 311 w tej 
samej, co zatruci, realności kupił na rynku kurę, 
którą tego samego dnia zabił, Żona jego zgotowała 
z niej dwa garnuszki rosołu. Wieczorem podezas 
uczty szabasowej spożyli Langweberowie część ro- 
soła i saraz się rozchorowali, Mimo, że przekonali 
się o szkodliwości tej potrawy, w niedzielę sprze: 
dali drngą część rosołu rodzinie Kampelmacherów. 
[ego samego dnia, gdy spożyli ów rosół, ulegli 
wszyscy silnema zatruciu. Początkowo sądzili, że 
choroba przejdzie, jednak postąpiła ona do tego 
stopnia, że we wtorek odstawiono ich do szpitala. 
Wczoraj stan pozostałych przy życiu nieco się po- 
prawił. © wypadku zawiadomiono prokuratoryę. 


L Basyi i zabona rosyjskiego. 


Z Łodzi donoszą: 

Strajk objął dotychczas część fabryk. Robo- 
tnicy. z wyjątkiem kilku większych fabryk. 
strajkują. W 26 fabrykach praca cał- 
kowicie ustała. Nie obeszło się też bez 
krwawych wypadków. Do fabryki firmy Dobra- 
nickiego wpadli jacyś ludzie i wypuścili parę 
z pod kotłów, zatrzymując maszynę. Gdy wsku- 
tek tego na podwórze fabryczne wybiegli za- 
jęci pracą robotnicy, ugitatorzy strzelali i zra- 


Shampooing Pétrole 


do 15 pażdziernika b. r. wnieść do wydziału kra- 
zaopatrzone w odpowiednie dowo- 
dy, a nadto poddać się w pierwszym tygodniu li- 


Podanie, własnoręcznie napisane, ma 


nili lekko dwóch robotników: Michała Dozora 
i Andrzeja Dworzyńskiego. W fabryce firmy 
Buhlego na Bałutach, w takich samych oko- 
licznościach, przy ratrzymywanin przemocą fa 
bryki przez agitatorów, zabito majstra fa- 
brycznego Romana Siwka. 

Pracuje tylko część roboiników, wyłącznie 
narodowców, którzy opierają się agitacyi. 

Tutejszy odłam stronnictwa P. P. S. wydał 
proklamacye, nawołujące do powszechnego 
strajka. 

Tramwaje bez przeszkody kursowały do po- 
łudnia, lecz w samo południe na stacyę cen- 
tralną wkroczyli agitatorzy i pod groźbą re- 
wolwerów zmusili do zatrzymania maszyn. Jest 
kilkadziesiąt osób poranionych odłamkami szkła 
i kamieniami, gdyż krążące do południa po 
mizście tramwaje bombardowano kamieniami. 
Od południa wszelki ruch tramwajowy 
ustał. 

Skłepy zaczęto zamykać od wczesnego rana, 
lecz policya wezwału do ponownego otwierania 
Ogółem wraz z fabryką Poznańskie- 
go, strajkuje około 32.000 robotni- 
ków. Strajk rozpowszechnia się i zapewne do 
wieczora wszystkie fabryki zaprzestaną praco- 
wać. Popłoch w mieście powszechny. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 1 sierpnia.) , 


Łódź. Pet. Ag. tel. donosi: Kilku przy- 
wódców strajku zastrzeliło wczoraj pe- 
wnego: właściciela sklepu, który nie 
chciał zamknąć sklepu. 

Łódź. Pet. Ag. tel. donosi: Ruch tram- 
wajowy podjęto ponownie. W mieście pa- 
nuje stosunkowy spokój. Patrole konne 
i piechoty przeciągają ulicami miasta. 


Stracony przez pomyłkę. 


Berlin. „Voss Zig“. donosi z Warszawy: 
W tutejszej cytadeli znajdowali się dwaj poli- 
tyczni więźniowie, bracia, Jan Niewia dom- 
skiiJan Karol Niewiadomski. Jan 
skazany został na 3 miesiące więzienia, a Jan 
Karol na śmierc przez powieszenie. Gdy 
przyszło do wykonania wyroku, na miejsce 
stracenia wyprowadzono Jana, który 
zaklinał się, że został skazany tylko na 3 mie- 
siące więzienia. Mimo to powieszono go. 
Dopiero w kilka godzin odkryto po- 
myłkę, a generalny prokurator wojenny Ol- 
chowskij, Jana Karola, skazanego na śmierć, 
a brata niewinnie powieszonego Jana, ułaska- 
wiłi skazał go tylko na 8 miesięcy więzienia, 


Nowy proces krorsztadzki. 


Petersburg. Dzisiaj rozpoczął się przed są- 
dem wojennym w Kronsztadzie proces przeciw 
ko 20 członkom komitetu kierującego 
rewolucyjnej organizacyi wojsko- 
wej, która według aktu oskarżenia prokarato- 
ryi. zamierzała wywołać zbrojne powsta- 
niew cela obalenia samodzierżawia. 
ledztwo wykazało rzekomo, że w każdym puł- 
ku i w każdych koszarach znajdowali się agi- 
tatorzy komitetu, którzy wszelkimi sposobami 
nakłaniali żołnierzy do buntu. W sprawie po- 
sła Onipki, aresztowanego również za rze- 
komy udział w rewolucyi kronsztadzskiej, jak 
twierdzi prokuratorya — komitet centralny re- 
wolucyjny zakomunikował rządowi, że teror 
wstrzymany zostanie na pewien czas, 
jeżeli Onipko nie będzie skazany na karę 
śmierci. Rozprawa odbywa się przy zamknię- 
tych drzwiach. 


Qdroczene przyjęcie. 


Petersburg. Car przed wyjazdem miał przy- 
jąć deputacyę „wiernych* robotników, 
która zamierzała wręczyć mu obraz. Audyencya 
ta nie odbyła się jednakże, ponieważ minister 
dworu zezwolił tylko na deputacyę 7 członków, 
związek „prawdziwie rosyjskich ludzi* wybrał 
zaś deputacyę, złożoną z 14 członków. 


mawe wypadki w Maroku. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 1 sierpnia). 


Szczegóły rzezi. 

Tanger. (Ag. Havasa.) W poniedziałek przy- 
byli naczelnicy szczepów do baszy Casablanca 
z żądaniem, aby polecił wstrzymać roboty w 
porcie i wyraziłi oni przytem przekonanie, że 
nie można się niczego spodziewać od sułtana, 
który jest posłusznym chrześcijanom. Basza pro- 
sił naczelników, aby: we wtorek się do niego 
zgłosili. Naczelnicy szczepów nie przybyli je- 
dnak 1 ogłosili świętą wojnę, celem 
wytępienia żydów i chrześcijan. O 
godzinie l-ej w południe, gdy lokomotywa uży- 
wana do robót w porcie znajdowała się jeszcze 
na stacyi, banda Arabów zamknęła tor. Jedne- 
go Europejczyka, który właśnie * przechodził 
tamtędy zabito kamieniem, a trupa jego 
zmasakrowano. Również kilku innych przechod- 
niów zabito. 

Tanger. Ag. Havasa donosi: Lekarz francu- 
ski Merle, który przybył tu z Casablanca, opo- 
wiada, że do miasta przybyło wielu krajowców 
rzekomo aby sprzedać zboże. Zebrali się oni w 
porcie i zaatakowali straż miejscową 
i zabili z niej kilku ludzi. Robotnicy eu- 
ropejscy, którzy uzbrojeni zjawili się na uli- 
cach, zostali przez krajowców zaatakowani i 
zmasakrowani. Żydzi pozamykali skłepy i schro- 
nili się na okręt niemiecki. Sekretarz hiszpań- 
skiego konsulatu również wyjechał. Kapitan 
okrętu wyraża zdanie, że cała odpowiedzialność 
za wykroczenia spada na baszę. 

Tanger. (Agencya Havasa). Konsul francuski 
w Casablanca otrzymawszy wiadomość o ma- 
sakrach, zażądał od baszy wysłania żołnie- 
rzy celem pochowania zwłok. Basza odmówił 
wysłania żołnierzy, tłomacząc się, że nie ma na- 
boi. Gdy konsnl obstawał przy swem żądaniu, 
udzielił basza eskorty wojskowej dla lekarza 
Merle, który chciał opuścić Casablanca. Gdy 
Francuzi, eskortowani przez żołnierzy, wyrazili 
na widok zwłok oburzenie, żołnierze przybrali 
wobec nich groźną postawę. — Francuzi urato- 
wali się ucieczką. Konsul francuski wysłał do 
Tangeru dra Merle z prośbą o pomoc. — Dr 
Merle wyjechał na okręcie niemieckim w towa- 
rzystwie konsula hiszpańskiego. Okręt był prze- 
pełniony zbiegami. W ostatniej chwili przed wy- 
jazdem dowiedział się dr Merle, że wśród ośmim 
ofiar masakru znajduje się pięciu Francu- 
zów. Część zwłok tłum spalił Pewien robotnik, 
który biegł ku morzu, aby ocalić się, został za- 


bity przez jeźdźca, który go dopadł. Obawiają 
się,że krajowey, w liczbie około 20 ty- 
sięcy, wpadną do miasta. . 

Tanger. Gdy dr Merle chciał wyjechać z Casa- 
błanca, żołnierze zatrzymali łódź i ustąpili do- 
piero, gdy Merle zapłacił im pewną sumę za 
to, iż mu towarzyszyli. Dwa angielskie i jeden 
niemiecki parowiec znajdują się w porcie w 
w Casablanca. Krążownik francuski „Galilee“ 
wyruszył wczoraj wieczorem do Casablanca. 


Przyczyny rozruchów. 

Madryt. Jak donoszą z Tangeru, przybył tu 
okręt europejski z 400 zbiegami z Casa- 
blanca. Zbiegowie opowiadają straszne szcze 
góły rzezi. Przyczyną wybuchu rozruchów ma 
być niezadowolenie tubylczej ludności z powodu 
budowy uowego portu. Tubylcy boją się 
także założyć się mającej stacyi telegra- 
fu bez drutu. > P e 


Akcya rządu irancnsklego. 

Paryż. Słychać, że okręty floty morza Śród- 
ziemnego, otrzymały rozkaz przygotowania się 
do wyjazdu na wody marokańskie. Podobne 
pogotowie polecono krążownikom, znajdującym 
się koło wysp Azorskich. 

Paryż. Dzienniki omawiają żywo wydarzenia 
w Casablancu i domagają się energiczne- 
go wystąpienia przeciw Marokku. 

„Figaro“ sądzi, że Francya powinna w prze- 
ciągu najbliższych 48 godzin przedsięwziąć 
bombardowanie Casablanca. 

Paryż. Ag. Havata donosi: Doniesienia © wy- 
kroczeniach w Casablanca zdają się potwier- 
dzać, jest jednak możliwem, że szczegóły są 
mocno przesadzone. Na wszelki wypadek po- 
czynił rząd już wczoraj odpowiednie zarządze- 
nia celem ochrony obcych poddanych w Casa- 
blanca. 


Niemiecki prowokator. 


Paryż. åg. Havasa donosi z Tangeru: Opo- 
wiadają, że wśród tubylców, którzy brali udział 
w masakrze, znajdował się także lekarz nie- 
miecki Krach, w ubraniu europejskiem. 


Zjtzd © Soinemiiunde. 


(Telegr. „N. Reformy“ z dnia 1 sierpnia). 
Cesarz Wilhelm w SŚwinemiinde. 


Świnemiinde. Okręt „Hohenzollern“ z cesa- 
rzem Wilhelmem na pokładzie przybył tu o godz. 
12 w nocy. 

Berlin. Kancierz ks. Bulow wyjechał do 
Swinemiinde. 


Rosyjskie zarządzenia z Świnemiinde. 


Berlin. Dzienniki tutejsze skarżą się na nie- 
zwykłe środki ostrożności, jakie na 
czas zjazdu cesarza Wilhelma z carem zarzą- 
dzono w Swinemiinde. Tak mieszkańcom 
jak i gościom kąpielowym zabroniono dostępu 
do portu, nadto ograniczono w większy jeszcze 
sposób swobodę ruchu i komunikacji. Co chwila 
przybywająnowe oddziały wojsk a, szcze- 
gólnie z gwardyi. Sytnacya staje się wprost 
niejasną. 


Wyjazd cara. 


Berlin. Z Petersburga telegrafują, że car 
dziś odpłynął z Kronsztatu na zjazd z cesa- 
rzem Wilhelmem. Przy wyjeździe zarzą- 
dzono nadzwyczajne środki ostrożno- 
ści. Dopóki jacht carski nie odpłynąę, nikt, 
prócz konwoju nie miał dostępu do portu. Jach- 
towi carskiemu „Standart“ towarzyszy drugi 
jacht carski „Gwiazda polarna* i trzy inne 
okręty wojenne. 


Glosy prasy. 

. Berlin. Dzienniki tutejsze zaprzeczają, że ten 
zjazd cara z cesarzem Wilhelmem będzie miał 
charakter osobisty. Wykluczonem 
jest w każdym razie, iżby cesarz Wilhelm 
w czemkolwiek mięszał się do wewnętrznych 
spraw Rosji. I o zawarciu pewnego rodzaju 
„entente“ nie może być mowy. Mimo to 
jest rzeczą dla Niemiec bardzo pocieszającą 
że car odwiedza cesarza Wilhelma w chwili, 
gdy zaczyna się rozluźniać stosunek 
Rosyi do Francyi. Dzienniki zwracają da- 
lej uwagę, że rosyjski minister spraw zagrani- 
cznych, Izwolski, doznał świeżo w Paryżu, 
gdzie bawił, bardzo chłodnego przyję- 
cia. 


Telefoniczne i telegraficzne 
wlttdomości „Nowej Reformy“ 


z dnia 1 sierpnia. 


St Moritz. Poseł Mahler był wczoraj przy- 
jęty na posłuchaniu u w. księcia badeńskiego. 


O powszechne, równe prawo wybor- 
cze na Węgrzech. F 

Budapeszt. „N. Pester Tageblatt“ stwierdza, 
że podana wczoraj przez jedno z pism węgier- 
skich wiadomość o rzekomym pobycie gen. F e 
jervarego w Ischlu i tem, że powołać on 
miał tam byłego ministra Kristoffyego w spra- 
wie założenia nowej partyi — jest zupełnie 
bezpodstawna. Ani Fejervary, ani Kristof- 
fy nie byli teraz w Ischłu. Kristoffy ogłasza 
nadto, że nie myśli o zakładaniu nowej partyi 
i że na razie nie bierze udziału w polityce. — 


Należy on do partyi radykalnej i w danym ra-|4 


zie wystąpi przeciwko koalicyi, gdy ta sta- 
wiać będzie dalsze trudności i przeszkody po- 
wszechnemu, równemu prawu głoso- 
wania 

Budapeszt. Jak słychać, hr. Stefan Tisza za- 
mierzą wkrótce wystąpić ostro przeciwko za- 
prowadzeniu powszechnego prawa głosowania 
na Węgrzech. 


Choroba Kossutha. 

Budapeszt. Minister handlu Franciszek 
Kossuth, bawiący na kuracyi w Mehadyi, 
znów ciężko zachorował. Stan jegu jest 
bardzo poważny i wobec tego wezwano do nie- 
go jego brata Ludwika Kossutha z Me- 
dyolanu. 


Pogrzeb metropolity serbskiego: 


Karłowice. Jeneralny adjutant cesarza hr. 


Fałda z Pan msże dsYładniej I predzej zmyć włosy. W dzłesięciu minutach 
wysychają same. Wissy nts plączą się. Ułatwia trwały sposób fryzowania. Za- 

a zobiega wypadania 1 rozdwajiniu włosów. Pozostawia przyjemny zapach. Kraków, plac Maryacki 
Prospekta na żądanie. Hurtownie 


Paar zawiadomił synod, że jako zastępca cesa. 
rza na pogrzebie patryarchy Brankovica fun- 
gować będzie komendant korpusu Zagrzebia 
Gerba j | s 

Król serbski Piotr nadesłał telegram kondo- 
lecyjny. e 

Karłowice. Prezydent ministrów dr Wekerle 
nadesłał telegram kondolencyjny z powodu śmierci 
patryarchy Brankovica. : 

Karłowice. Obdukcya zwłok patryareny Bran- 
kovica wykazała, że zmarł on na paraliż ser- 
ca, wobec czego nieprawdziwemi są doniesienia 
o samobójstwie. ; 

Budapeszt. Jak wykazała sekcya zwłok zmar- 
łego metropolity Brankowicsa, przyczyną śmier- 
ci było zakażenie krwi. Nastąpiło ono jednak 
nie po otruciu, lecz z powodu starej rany na 
nodze, świeżo czemś zanieczyszczonej. 

Brankowics zostawił majątek 8 milionów ko- 
ron, które zapisał swojej córce, synod chce je- 
dnak testament unieważnić. . albowiem wedle 
przepisów autonomicznych, patryarcha rozporzą- 
dzać może tylko połowę swego majątku, druga 
zaś przechodzi na własność kościoła. 

Wczoraj pod adresem patryarchy nadeszło 
86.000 koron od nieznanego ofiarodawcy. W ka- 
setce patryarchy znaleziono 80.000 koron. : 


Demoustracye madziarskie. 
Temeszwar. Gdy podczas pewnego koncertu 
orkiestra wojskowa zagrała tu hymn rumuński, 
obecni Węgrzy urządzili demonstracyę 
przeciwko i zmusiłi orkiestrę do 
przerwąnia koncertre. 


Flota angielska. 
Londyn. Izba gmin odrzuciła po dłuższej 
dyskusyi wniosek radykałów o zmniejszenie 
wydatków na flotę. 


Rozbrojenie armii korcanskiej. 


Seui. Wczoraj ogłoszono rozkaz, zarządzają- 
cy rozwiązanie kereańiskich oddziaiów wojsko- 
wych. 


m KK * 


i Odpowiedzialny redaktor: 
Władysław Prokesch. 
Wydawca: 

Michał KonopińskKi. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcji) = i 


Wódka francuska i sól Mola. ` 


Nacierdnie bol usmierzającee i - 
wzmacniające. 
Fraszka orygin. 1'90 K. Dostać można p 
w każdej aptece i drogneryi. Główna —$ 
sprzedaż i wysyłka na prewincyę u ap- s% 
tekarza A. Molla, c. i k. nadw. dostawcę, 
Wiedeń l., Tuchlauben 9. 


Dra Ebersa pensyonat hydropatyumy w Kryty 


otwarty, jak dawniej, ck 
w willach: „Flory“ i „Warszawskiej“. 


Nowość: Kąpiele elektryczne 4-komorowe 
i Radyum. (2.854 13 24) 


Framcenshod. 1: tevai a 
tnim willa „Schwarzer Bär“. 


Dr Józef Bogdanik 


|.„auaryusz „oddziału chirurgicznego w szpitalu 
~ św. Łazarza, powrócił. 


1 lub 2 pokoie 


z całem utrzymaniem, zaraz do wynajęcia 
w pensyonacie p. Borońskiej, ulica Karmelicka, 
l. 24, I i II piętro. Wiadomość na II piętrze. 


w 
oTonarzystoie, Szkoly ludowej“ 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 1 sierpnia, (Gierde potadniowa.) 

Marki 117-55. Renta majowa 96°90. Renta koronowa 
węgierska 9350. Akcyc austr, zaki. kred. 65075. Akcye 
węg. zakł. kred. 7534'50. Akcye Angiobankn 5304-25. Akcye 
Uniesbanku 540'—. Akcye Bankvereinu 554'50. A keye IAn- 
derbanku 432'--. Akcye kclei państwowych 657:25. Lom- 
bardz 5270. Akcye kolei Elbethal —'*—. Akcye fabryki 
broni Akeyo tytoniowe 418—. Alpiny 58760. 
Rima-Muranyi 541—. Akcye praskiego Tow. żelazne 
—---, Losy tureckie 18275. Ruble 253*76. s 

Usposobienie: spok. 

Berlin, 1 sierpnia. (Giałda poranna.) 

Akcye i wai 203775. Tow. dyskontowe 16%85. 

Usposobienie: słabe. ' 


P 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie, 
g£ 1 sierpnia (godz. 1 w południe.) 
L Waluty. płacą żądają 
Ruble lerowe s e e s s « « „ ou „252 26 258 25 
Marki Bencil . . . . . . . . . . . = 4 = 80 
Franki ierowe . - « «200.6 26 — 
Dwndziestotrankówki w złocie. . . . . 19 10 1920 


U. Listy zastawne. 


5*j, Listy zastawne prem. Banku hipot. 110 50 111 50 
417,90 Listy zastawne Banku hipor . . 4 50 10) — 
4’ ... „= — 
4' o), Listy zastawne Banku krajowego 99 — 100 — 
E lb 5 n.. », , 9660 6 60 
sj, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 97 — 96 —- 
WĘ 5 Time > 41-letn. 87 — 88 — 
UDA a r n n n n 51-letn. 85 e 56 — 
Hi. Obligacys I pożyczki. 
49/, Galicyjskie obligacye propinacjjne . 96 50 5 50 
49, Pokyczke krajowa z I. 1098. . . . 0460 85 50 
sle miasta Lwowa . .- .. 83 — 8% — 
POAJA Obligacye komunślne Banku kraj. 98 50 99 GO 
UP 5 kolejowe. . « « „ . « 93— ©%— 
vV Lesy- 
Losy miasta Krakowi „. « « « « « * 9 — 94 — 
V. Akcye. 

e Banku hipotecznego we Lwowie . 670 — 576 — 
L kolei Lwów-Czerniowce-Jassy . . 558 — 663 = 
VL Publiczne zapisy długu. 

4'/, wspólna renta papierowa . . . . . 96 76 87 26 
a n „  Srobrna . . . » » » 96 75 7 25 
4*/, renta koronowa austryacka „ » . . 96 75 87 28 
4, m " węgierska „ . . . 9250 93 — 
4%, „  anstryacka w złocie „ » . „116 50 116 — 
4, „ węgierska  , > „M= WAB 


salon fryzyerski 


Filia: wisa Sławkowska 


Nr 349. NOWA REFORMA 


o wn ow | 


pod 
firmą 


Nowe wydawnictwa Księgarni i składu nut 


Felimann W. 


l 


Gustaw Baumfeld Brzozowski St. - Irzykowski K A " Brzozowski St. Borok St. Gomulicki W. Marion. 


pitten krytyka 
literacka w Polsce. ~ 


Biały Sztandar 


pieśni miłościwe. 


Maksym Gorkij Współczesnii 
Śladami człowieczeństwa. DO wi eść Pol | (y K ii. 


Szkice krytyczna 


Fryderyk Hebbel | Pomniejszyciele | Fryderyk Nietzy(he. 
jako poeta konieczności. olbrzymów. 


Szkice literacko-polemiczne. 


Obrazki rewolucyjne. 


Cena 1 K, z przes. 1'10 Cena 2' 40 K, zprzes. 2'60 | Cena 2'60 K,z przes, 280 


| | Biuro towarowe 


Kraków, ul. św. Sebasiyana 28, 


poleca na sezon jesienny 


szyby do okiïäen 
najlepszej jakości i wszelkiej grubości po najniższych cenach. 
Tylko hurtownie. 

BSE” Kosztorysy odwrotną pocztą. "ZBĘ 


z dwuletnią praktyką biurową, M FA 

poszukuje jakiegokolwiek zajęcia, N aj Sira SZE 

S. S. poste | przepisywanie na maszynie, powielanie 
3275 1 5| Długa 39, III p. 3201 3 4 


Panna 


najchętniej na prowincyi. 
restante Tarnów, dworzec. 


Nowo otwarty 


MAGAZYN OBUWIA 


przy ulicy Szewskiej l. 2, pod firmą: 


3277 1 15 


Bazar Krakowski 


F. ŁODZIŃSKIEGO 


poloca Szanownej P. T, Publiczności 


Wielki Wybór Obuwia 


męskiego, damskiego i dziecięcego własnego wyrobu «raz amerykańskiego, ońzna- 

czającego się trwałością, najnowszym fasonem i mmiarkowanemi cenami. 

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się w jak najkrótszym czasio, podług nadesłanej 
„ miary lub starogo bucika 


ria: Sukiennice (Haia) I. 12. — Pracownia: ul. Wygoda I. 5. 
F. Łodziński. 


Fabryka lakierów 


Lucyana Baranowskiego, Kraków, Qolska 22 


produkuje: 


Lakier bursztynowy w 6 | Brunoiinę jasną, ciemną | Masę francuską do po-' 
odcieniach do podłóg. | i bezbarwną. dłóg w 4 kolorach. | 
Lakier kopaiowy. Sekatywę jasną i ciemną. | Farby pokostowe goto-, 
Lakier damarowy. Emalię w 24 kolorach na we do użytku. 
Lakier czarny na żelazo. |  drzewo,kamieńiżelazo. | Farby drukarskie. 


Utrzymuje na składzie: 3136 4 10 
AA olej Iniany, terpentyneg i larby suche. , 


Do sprzedania okazyjnie 


Automobiie pierwszorzędnych francuskich fabryk. 


Decauville 60—80 koni, 4 cylindrowy, iimousine demontable na 7 osób, 24,000 koron; 

Cottereau jednocylindrowy, 8 koni, dwusiedzeniowy w znakomitym stanie, 4.0000 koron; 

Argus jednocylindrowy Motor de Dion Bouton 6 koni, 3 osobowy, 3.000 koron; faja 

starszy model, doskonałe funkcyonujący, o siła 5 koni, 4 osobowy, 1.500 koron; Motocyk \ 

£ cylindrowy. zapalenie „Magnóto 3'/, konia Fabrique Nationale, Herstal 700 koron; Rower | , AN 

motorowy „Pach“ 31, konia, 600 koron. Nowe automobile fabryk włoskich i francuskich. 
Akcesorys. pneumatyki, benzyna, oliwa automobilowa. 


Garage 


RZ. SCA IN DLECE zw 


Kraków, ul. Łazienna l. 6. 3086 5 6 


2897 8 10 


ma Herbata z Brodów! mm Qý dawien dawna z swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


RZ 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel 58 100 


V. ADAMOWICZA 


Ź w. 
' w Brodach na pograniczu rosyjskiem 


1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . złr. 1:40 
1 funt „Melańge da Moskou“ w oryg. opak., najlepszej 3'50 
*1 funt „imperiali“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3:50 
1 funt „Okruchów, z najlepszych herbat kwiatowych: 1:20 
Kawa Ceylon palona gorącem powietrzem */, kg. złr. 0'80 i t'10 
©m Herbata z Brodów! @ Bulion wołyński 1 kilo zir. 320 


AE 


= > 


Według zgodnego orzeczenia najwy- 
bitniejszych badaczy. odpowiada ODOL 
najzupełniej wymaganiom obecnego pie- 
lęgnowania ust, jest przeto ze wszy- 
stkich znanych najlepszą wodą do ust. 

8212 2 2 


Cukiernia 


w większem mieście, dobrze zaopatrzona, z wy- 
robioną klientelą, z powodów niezależnych od 
interesu, jest zaraz do eprzedania, Kapitał 
potrzebny 6000 K. 
„Mleczarnia Zdrowia*, Kraków, 
3276 1 3 


w *.5, om ge 


Boczj ue 76 e. og „Wo! sado 4 a 


Niniejszenm mamy zaszczyt zawiadomić, 
że z dniem l Sierpnia b. przenosimy 
Biura nasze i Składy artykułów technicznych 
do doruu | 


przy ulicy Busztowej L. 19 


i prosimy o nadsyłanie nam od 1 Sierpnia 
wszelkiej korespondencyi pod powyżej po- 
danym adresem. 


Wiadomość: 
ul. św. Tomasza. 


Sklad 
[ortepiunów. 
0. Burabisz 


raków, Rynek, 1 39. Lp. Linia A-8 
` Dom W-go Wł. Fischera. 
3291 1 25 


Śmierć pluskoom! 


Najlepsze środki do wytępienia pluskiew 
„Ting Ting“ Tynkturę Hartmana i Olin. 
Srodki owadogubne. Zacherlin. Proszek 

Andela. Dalmatin. Boraks i w. i. 
polecają 3261 1 2 


je 
. 


W 6 dniach do Ameryki 


Przeprawa m" do 
Kanady i Argentyny 


Korespondentka wystarczy. 


Biuro techniczne 


UniwePSUWLKYa 


Generalne Zastępstwo Motorów ropnych 


URSUS. 


141 76 104 


Żądać pouczenia. 


FALCK & COMP. 
HAMBURG, RABOISEN 30. n. r. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


141 6 6 


Reim i Ska 
„Rynek, Kraków, Linia A-B. 


Para ładnych jukerów 


141/, miary dobrze ujeżdżonych. 

dych, rasowych, do sprzedania. 
Zgłoszenia pod 3296 przyjmuje Ad- 

ministracya „N, Reformy." 


odzrasrony 


Zakład pogrzebowy najwyższemi TR 
JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy placu Szczepańskim, Filia: ulica Kopernika |. 6. — Telefon Mr 331. . 


Zakład podejmuje się urządzeń poprzehowych. oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. t - 2921 83 0 


gnia- 


3296 1 0 


Srebrny 


FEC" OPTYK I MECHANIK, Kraków, A-B 39. 


urzędownie cechowany. H poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 
p : oraz pracownię mechaniczną. 

$ Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p, urządza dzwonki elektryczne i telefony. 

Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła 

odwrotną pocztą. 2871 60 0 

Posiada własną szliliernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku- 
łary lub binokle ze szkłami kombinowanemi, wykonuje w przeciągu 24 godzin 


Poleca najnowszego systemu binokie pryzmowe. 


A E | TB p ę 
OGSZIAECEWWAAC > 

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również nie- 
mieckie BIBUŁEI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie 
wiemy, że to wyrób wrogów naszych. 

Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich 
oni używają, są tylko podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinua być wymieniona firma polska lub 
ruska, która ten towar wytwarza i ktorej nazwisko 
WszyS0Cy Znamy. 

My przemysłowcy Polacy i Rusini. 
wsty dzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 


arby dla konser- 
wowania konstru- 
kcyi drzewnych 


arby dla konser- 
wowania konstru- 


keyi żelaznych 


nie mamy powodu 


arby fasadowe 


„STELLA 


Dla mężczyzn, pań I chiopców 


a r wig a. pr e F f „Standard-Ferrit“ f „Woodit* nie posiadają nazwiska „p i i polskiego ma ruskiego. 
Z 3 mocnemi kopertami . p S= ( 

i ki staiowe . . , 350 $ j y bi j li y gingi 
Płaskie ze złote PUO 11 yo $— arhy emaliowe arby dla arby dla dachów zanu m sie le, es | nie chcem l I l 
WE et aani e e Apa „IIELIOS< maszyn parowych błaszanych Mr. WŁ Bełdowski 
t4 karat. złote łańcuszki » 1(0.— właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 
14 karat. złote pierścienie 2— H 5 $ 

3 ; bł = ; = 80 8 30 dom własny). 
Srebrne łańcuszki pancerzowe „ (— ak izolacyjny dła 8! Kraków, Starowiślna 26 (do 

3 let i ò ar laz browa- rzewodów elektry- BR c 

Za pak: pa piw gby. Wy: =. a: pe ~- s , eznych "Ę Szczególniejszą. uwagę zwracam ua tutki „Saivesoł*. — „Fram“ 

syłka za zaliczką. cementowe rów i gorzelń ISOLIT“ ze Salvesolem. — „Daimios” ze Salvesolem. Wszystkie są pierwszej 

Skład zegarków szwajcarskich 9 erą Wata „Salvesul* el: AS w tutkach pachna, są 
MAX BÓHNEL poleca j yng, a wiec usūwa jej szkodliwe działanie na organizm ludzki 

f , a a I Wata ..Salvesol* nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni 

zegarmistrz. F b d k | if b d -Dworze 7 i cygar. 

Wiedeń, IV. Margarethenstr. 27. Tel. 3523. d ryka pro U ÓW chem cznych Al d Bro y G: i Do nabycia w c k. Tralikach i lepszych handlach. 
Zażądać mego cennika z 2000 odbitek 3065 4 10 


N J i +r 1 "ýb a i 4 1 X 
sz datmo, opico "137 40 0 Na żądanie oferty i próbki darmo i opłatnie 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


A, Staudacher i Spółka, Stanisławów, do nabycia w księgarniach 


Obudzeni. 


Cena 1:60 K,z przes, 1:70 | Cena 1 K, z przes. 1'10 | Cena 2'40 K,zprzes. 260 | Cena 1°60 K,z przes. 1'70 | Cena 2 K, z przes. 2'10 Cena 3: 60 X,z przes. 3'80 Cena 3 K 


-a a — ë Ă M M E ZA 
ATZ a P 


Czwartek 1 Sierpnia 1907. 


Irzykowski i Mohort 


Dobrodziej ziodziei 


komedya w 5 aktach. 


3202 26 


, Z przes. 3'20 


Dla odpo. 


na wsi pod Krakowem poszukuje się filozofa 
z IV roku. 

Zgłoszenia pod JH. M. przyjmuje J. Kaczmier 

czyk w Krakowie, ul. św. Anny. 3279 1 2 


filolog, udziola lekcyi konw. 


Niemiec | lit. niemieckiej. Warunki 


przystępne. Werner, kosacka il, H p- 
drzwi 5. 13 


zt 


do praktyki przyjmie Księgarnia i skład 
papieru W. Poturalskiego w Podgórzu. 
3294 1 3 : z 


Tente Rozmaitości 
w Parku krakowskim 


Program ważny od 1—15 sierpnia: 

Georg and Adełaine, scena żongler z tresowa- 
nym psem. 

Aueri Daree, śpiewaczka z modnym repertuarem 

The Hartfords, ćwiczenia na rowerze. 

Arnołdi i syn, parterowi ekwiłibryści. 

Burton Mayo, gimnastycy na reku. 

Erica Panita, wirtnozka na flecie. 

Emil Varady, humorysta i komik charak. 

La Perie, taniec z oświetleniem elektrycznem 

Restauracya renomowana. 

Po pirso datea koncert opłośietigo własnej 

do godz. 1 w nocy. : 3260 86 © 


Przewodnik po Tatrach - 
6271. PPG 
Mapa Tatr Zachodnich z ma 
pa Tatr Bielskich (1:75.000) 
„ K 150. 
Mapa Tatr Wysokich 
(1:50.000) K 2. 


Wydawnictwa Księgarni Polskiej 


we Lwowie. 


8122 7 10 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca SiĘ 
uńmierzające nacieranie. od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu lekarzy ordyno- 
- wano i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultneriae compositum. 


z prawnie zarejestr. marką ochronną 


|„NERWOL* 


| 35 mika dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tar- 

nopolu. Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 
||38 koron, nie licząc opakowania i franko. 
| siące listów dziękczynnych do przeglądnięcia 


Ty: 


| Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa: — Do 


j nabycia w każdej większej aptece, względnie 
R w aptece chemika Dra Juliusza Franzoga 
jw Tarnopolu. W Erakowie do nabycia 
|| w aptece Wiszniowskiego. — * 


2879 32 0 


Niehyomi sposobność 


|do nabycie w Zakopanem 2 wille z ogromnemi 
| zalesionemi parcelami, z których jedna łączy 
ul. Chałubińskiego z al. Zamoyskiego (2 frontu). 
Nadto 2 domy czynszowe z sklepami na Kry- 
pówkach, ogromna parcela budowlana na hotel 
eto. w Jaszczurówce. Z powodów rodzinnych 
warunki kapna możliwie najkorzysiniejsze — 

Bliższych wyjaśnień ndzieli Dr Wiese!man, 
lekarz w Zakopanem. 2555 15 ln 


(Staubsange-A pparat). 


Znakomity wyrób służy do re- 
cznego użytku lub zapomocą 
elektryczności. Wyłączna sprze- 
daż do oddania. — Zgłoszenia pod 
„ód. 2125, Haasenstein et 


Vogler“, A.-G., Wien, L. 
a a a aa 


u e ya: który może wygrać 


19. 000 K dostanie 


każdy kto kupaje przedmiot złoty lub srebrny 
vod 6 kor. u S. ZAHNA, przy ul. Floryań- 
skiej L 31 w Krakowie, dostawcy związku 
c. k. urzędników państw. Ceny bez konkurencyi. 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa- 
tont z pięknym łańcuszkiem złr. 170, zega- 
rek czarny złr. 2*—, zegarek srebrny system 
| Roskopf Patent złr. 4—, zegarek złocisty 
| system Roskopf Patent złr. 3:50. Budzik świe- 
cący w nocy złr. 150. Zegarek złoty zł. *—, 
Łańcuszki srebrne od złr. 1—, Gwarancya 
t-letnia, W razie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot Zamówienia 
> prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. — 
Lliogato ilustrowane cenniki wysyłara darmo 

i M vt wz” 2112 12 MPE 


A Hi więcej ziemneg paki 


Towarzystwo domowych ro- 
bótpończoszkowych, Puszu- 
kujemy osób ohojwa płci 
do plecienia na naszej ma- 
szynie. Prostu i szybka pra- 
p. 02 przez cały rok w domu. 
i) Wiadomości wstępnych nie 
„ potrzeba. Odległość nie sta- 
nowi przeszkody, a my 
sprzedajemy robotę. — Towarzystwo domowych 

robót pończoszkowych. 2505 23 0 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Fran- 


tiskovo nábřeží 6—192 


Rządca drukarni L. K. Górski 


